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Dwa globusy 
Ludwika XVIII 
ozdobą 
Nieborowa 


SKALPEL MROŻĄCY 
KREW W. ŻYŁACH 


Dwa odnowione globusy, z któ- 
rych jeden przedstawia kulę ziem- 
ską, a drugi mapę nieba, przeszły 


ZSRR (PAI). Niską temperaturę 
i ultradźwięki coraz częściej wy- 
korzystuje sięw medycynie. Spe- 
cjalny skalpel stosuje się w ZSRR 
podczas skomplikowanych ope- 
racji soczewki ocznej. Radzieccy 
naukowcy połączyli zimno i ultra- 








dźwięki w jednym instrumencie. 
Do zwyklego skalpela chirurgicz- 
nego podłączono cienki przewód 
z płynnym azotem ochładzają- 
cym ostrze do —190'C, co pod- 
czas cięcia tamuje krwawienie. 


(io) 


kurację „odmładzającą” i są praw- 
dziwym rodzynkiem w kolekcji Od- 
działu Muzeum Narodowego w Nie- 
borowie. Stojące na postumentach 
globusy zostały wykonane przez wło- 
skiego geografa V.  Coronellego 
i przez pewien czas stanowiły włas- 
ność późniejszego króla francuskie- 
go Ludwika XVIII. Następnie zosta- 
ły odkupione przez Radziwiłłów. 
Dzięki kolekcjonerskiemu zami- 
łowaniu właścicieli nieborowskiej re- 
zydencji zachował się tu także jedyny 
w Polsce komplet mebli w stylu Lud- 
wika XV, dwie kolumny prosto 
2 Toskanii i płaskorzeźba marmuro- 
wa „Porwanie Amfitrydy przez Po- 
seidona”, a także nagrobek starorzy- 
mski wzniesiony przez Marka Wini- 
cjusza żonie Acilli  Capotolinie. 
A właśnie nazwiskiem tym Sienkie- 
OWONZSCZTNWNNA | wicz obdarzył swego bohatera 
w „Quo vadis”... (kl) 


Badania zórz polarnych 


N——LL)QDGM9ooenoroovosso 


(CAF). Jurgen Loschner z Neuhaus (okręg Karl- 
Marx-Stadt) zebrał pokaźną kolekcję 550 drewnianych 
dziadków do orzechów. W swych zbiorach ma dziadka 
o wysokości 180 cm i wadze 150 kg a także dziadka-lili- 
puta o wzroście 1 cm. (dr) 








tliwością 18 tys. razy w ciągu dnia 
Kolejne kiennięcie następuje po 2-3 
sekundach. 

W tej sytuacji chory nie może ani 


CZY MOŻNA 
ZAKICHAC SIĘ 





NA ŚMIERĆ? 


(PAP). Lekarze narazie są bezrad- 
ni, chociaż pacjentem zajęli się naj- 
lepsi specjaliści brytyjscy. Nie kryją 
obaw, że jeśli nie znajdą ocdpowied- 
niego środka, cała sprawa może za- 











o mieszkańca Wysp Bryt 

skich, który przed dwoma miesi 
mi zaczął gwałtownie kichać. Li 
cy 22 lata delikwent kicha z 











jeść, ani pić, an zajmować się czym- 
kolwiek. Dostaje też coraż wię- 
kszych bólów głowy, która niemal 
bezustannie podskakuje przy każ- 
dym kichnięciu. 

Grono dostojnych medyków bry- 
tyjskich łamie sobie głowę nie tylko 
nad zahamowaniem kichania, ale 
również nad innym zupełnie niezro- 
zumiałym zagadnieniem. Otóż pa- 
cjent rozpoczyna kichanie niemal 
punktualnie o 5 rano, a atak kończy 
się wraz z wybiciem godziny 17 wie- 
czorem! (kl) 








KANADA (PAP). Niedawno zo- 
stał przeprowadzony amerykań- 
sko-kanadyjski eksperyment ge- 
ofizyczny związany z badaniami 
zórz polarnych. Polegał on na 
wysłaniu w górne warstwy at- 
mosfery rakiety z ładunkiem wy- 
buchowym, który eksplodował 
w momencie świecenia zorzy. 
Przy eksplozji mieszanki chemi- 
cznej zawierającej m. in. wodór 
i azot obserwowano zakłócenia 
występujące w strefie zorzowej. 
Wybuch, któremu towarzyszyło 





wydzielanie się duzych ilości pa- 
ry wodnej, naruszył strukturę łu- 
ku zorzy. Zakłócenia te dostar- 
czyły interesujących danych 
0 strukturze i budowie zorzy. Za- 
obserwowano na przykład two- 
rzenie się nowych pól elektrycz- 
nych. 

Badania te mają duże znacze- 
nie praktyczne dla poprawienia 
łączności radiowej, gdyż zorze 
powodują zakłócenia fal radio- 
wych. 








Zjeżdzie Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego. Zjazd dokonał analizy sytuać 
międzynarodowej, ocenił problemy pokojo- 
wego wspólistnienia i pokojowej drogi do 
| socjalizmu. Przeprowadził krytykę kultu jed- 
y nostki związanego z osobą |. Stalina oraz 
zj błędów i wypaczeń w działalności partii i pa- 
ństwa w tym okresie. Rozpatrzył zagadnienia 
| powrolu do leninowskiej zasady kolegial- 
| 181Wzwiązkuz Rokiem Mickiewiczowskim — ności w działalności partii kierowaniu pańs- 
| Rada Ministrów podjęła uchwałę o nadaniu  twem 
Uniwersytetowi Poznańskiemu imienia Ada- Opublikowane zostało w „Trybunie 
ma Mickiewicza. Ludu” oświadczenie Komitetów Central. 
Rada Państwa uchwaliła dekret, który nych pięciu parti: Komunistycznej Parti 
ustala m. in. zasady rozwiązywania umów Związku Radzieckiego, Polskiej Zjednoczo- 
' pracę w sposób odpowiadający interesom nej Partii Robotniczej, Włoskiej Partii Komu- 
| pracowników, wprowadza możliwość jn: — nistycznej, Bulgarskiej Partii Komunistycznej 
*rolu do pracy w razie niesłusznego zwol- _ i Komunistycznej Parii Finlandii - uznające 
nienia, uzależnia niezwłoczne rozwiązanie _ decyzję Komitetu Wykonawczego Między- 
umowy od zgody lub opini rady zakładowej, — narodówki Komunistycznej z 1938 r. o roz- 
ustanawia nowe, korzystne przepisy doty- wiązaniu Komunistycznej Partii Polski za nie- 


i przeszło 3 000 000 egz. książek: poczji, po- 
wieści, utworów dramatycznych, zarówno 
autorów polskich jak i obcych. 
24 VI Ponad 4 000000 uczniów podstawo- 
wych i średnich szkół ogólnokształcących 
oraz szkół zawodowych różnych typów za- 
kończyło rok szkolny 1955/56. W tym roku 
opuściło szkolę około 300 000 absolwentów 
liceów ogólnokształcących, 40000 absol- 
wentów zasadniczych szkól zawodowych 
oraz ok. 30 000 ukończyło technika. 
Minister Finansów i Minister Rolnictwa. 
wydali zarządzenie w sprawie pomocy kre- 
dytowej państwa dla indywidualnych gospo- 
darstw rolnych. Następuje poważne rozsze- 





Kto nie ukończy tej szkoły do lat 14, 
musi uczęszczać do niej do 16 roku ży 
cia. Młodzież w wieku 14-16 lat, o ile nie 
ma ukończonej szkoły podstawowej, 
podlega obowiązkowi uczęszczania do 
szkół podstawowych dla pracujących. 


ców jest ok. 70000 więcej kobiet niz 
mężczyzn. 


28 VI W Poznaniu, na tle przedłużającego się 
i niekorzystnego dla wielu grup zawodo- 
wych regulowania norm pracy i płac oraz 
innych płacowych nieprawidłowości wy- 
buchl strajk w Zakładach Cegielskiego. Straj- 
kujący wyszli na ulice miasta, masowa mani- 
festacja zgromadziła dziesiątki tysięcy ludzi. 


Mocą uchwały rządowej podniesione 
zostają wynagrodzenia najmniej zarabiają- 
cych pracowników przedsiębiorstw, instytu- 
cji i urzędów. 

Ogłoszony został komunikat o wszczę- 
ciu śledztwa przeciwko niektórym pracow- 
nikom byłego Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego. 








Wydarzenia poznańskie były skrajnym 
uzewnętcznieniem narastającego od 
dłuższego czasu napięcia i sytuacji kon- 
fliktowych. Postępujący paraliż kierow- 


rzenie zasięgu udzielanej dotychczas pomo- 
cy oraz wprowadzanie udogodnień przy za- 


Główni oskarżeniw powyższym śledz- bieganiu o pożyczki. 








czące zachowania ciągłości pracy. 


Uchwała Prezydium Rządu rozciągnę- 
la prawo do zachowania stopni wojsko- 
wych oraz zaliczenia służby wojskowej 
do okresów zatrudnienia - na wszystkich 
repatriantów, byłych żolnierzy zawodo- 
wych, niezależnie od tego, kiedy powró- 
cili do kraju. 





Polska delegacja z Bolesławem Bi 
rutem na czele uczestniczyła w Moskwie 
wraz z przedstawicielami 54 partii komunis- 
tycznych i robotniczych z całego świata wXX 





uzasadnioną. Oznaczało to całkowitą reha- 
bilitację KPP i jej przywódców. 

Wszedł w życie dekret Rady Państwa 
nowelizujący niektóre przepisy postępowa- 
nia karnego, m. in. w kierunku zwiększenia 
możliwości obrony osoby podejrzanej 

O godz. 21.30 zmarł w Moskwie po 
ciężkiej chorobie I sekretarz Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot. 
niczej - Bolesław Bierut. Grób B. Bieruta 
znajduje się na warszawskim Cmentarzu Ko- 
munalnym. 

Na podstawie nowego dekretu Rady 
Państwa wszystkie dzieci w Polsce podlegają 
obowiązkowi nauczania w zakresie siedmio- 
klasowej szkoły. 


wie - to Roman Romkowski, były wice- 
minister bezpieczeństwa publicznego 
i Anatol Fejgin, były dyrektor departa- 
mentu X w tym ministerstwie. Odpowie- 
dzialni są oni m. in. za łamanie prawo- 
rządności - pozbawienie wolności wielu 
niewinnych ludzi i stosowanie w podle- 
głych im jednostkach niedozwolonych 
metod śledczych. 


Sejm uchwalił ustawę o amnestii. 

Z ustawy skorzysta w kraju ok. 80 000 osób, 

w tym ponad 8000 podejrzanych lub skaza- 
nych za przestępstwa polityczne. 

Państwowy Instytut Wydawniczy wydał 

w_ minionym dziesięcioleciu 1603 tytuły 


W czerwcu Komitet Centralny PZPR 
podjął uchwałę w sprawie trybu zaciera- 
nia kar partyjnych oraz postępowania 
wobec osób skreślonych i wydalonych, 
ubiegających się o ponowne przyjęcie 
do partii 

W pierwszej połowie lipca liczba sta- 
łych mieszkańców Warszawy przekro- 
czyła 1000 000. Liczba ta nie obejmuje 
osób zameldowanych na pobył czasowy 
lub okresowy. Wśród stałych mieszkań: 


niczych ośrodków politycznych, nie po- 

trafiących nawiązać kontaktu z klasą to- 
botniczą i dokonać niezbędnych prze- 
mian - ujawnił się we wszystkich właści: 
wie dziedzinach. Szczególnie jednak da- 
wał znać osobie wsterze praworządnoś- 
ci i demoktacji, w systemie planowania 
i zarządzania, w stosunkach ze stronnie- 
twami politycznymi oraz w ruchu mło- 
dzieżowym, a także w dziedzinie przy- 
wracania leninowskich zasad w. życiu 
wewnętrznym partii. 


cd. na str. 2 





Fabryka Maszyn Rolniczych 

- „AgrometKraj” w Kutnie jest je- 

dynym w' Polsce producentem 

siewników do zbóż. O pierw- 

szych dniach po wyzwoleniu 

opowiada pan Edward Byczko- 
wski: 


— Po południu 19 stycznia 
1945 r. wjechał do naszego mia- 
sta pierwszy czołg radziecki i sta- 
nął w miejscu, gdzie obecnie 








Pierwsza wypłata była w maju 


znajduje się pomnik „Braterstwa 
Broni”. Wszyscy mieszkańcy Ku- 
tna wyszli na ulice, wielu miało 
łzy w oczach. Nareszcie można 
swobodnie rozmawiać. 
eni, terroryzowani i spo- 
niewierani ludzie odzyskali swo- 
je człowieczeństwo. 

Jeszcze tego samego dnia po- 
szliśmy do Fabryki Maszyn Rolni- 
czych „Kraj” w Kutnie, aby nie 
dopuścić do jej uszkodzenia lub 
rabunku. Było nas pięćdziesięciu 

mogliśmy fabryki 
gdyż Niemcy wy- 
wieźli dwie zapalnice do moto- 
rów. Nie udało nam się odzyskać 
ani wypożyczyć podobnych z po- 
bliskich miast. W i 














Tymczasowego z Lublina przeka- 
zało oficjalnie fabrykę pod zarząd 
panu Umerskiemu (już nie żyje), 
który pracował w niej przed woj- 
ną oraz w czasie okupacji. 





— Ja — mówi pan Byczkowski - 
pracowałem w niej z przerwani 
od 1929 roku, a obecnie prowa- 
dzę sklep fabryczny. 

W uruchomieniu fabryki po- 
mógł nam kapitan Tarasienko 
wraz ze swoim kolegą sierżan- 
tem. Załatwił i przywiózł z Piły 
motory elektryczne oraz prasy. 
Pierwsze wozy konne wyprodu- 
kowaliśmy jeszcze w styczniu 
1945 r., a sieczkarnie i kieraty 
w marcu. 

W tym czasie nie było pienię- 
dzy. Pracowaliśmy więc za wyży- 
wienie. Wyprodukowane maszy- 
ny sprzedawaliśmy za mąkę, 
groch, mięso. Klientów mieliśmy 
bardzo wielu, więc i żywności 
przybywało. Dzieliliś 





okupacyjny właściciel. Nie moż- 
na było poznać tego człowieka, 


który jeszcze tak niedawno prze- 
mawiał do nas w języku niemiec- 

im, chociaż znał język polski, 
i nieraz groził pistoletem... 

W lutym w. pomieszczeniu, 
gdzie obecnie jest bar „Polonia” 
założyliśmy Związki Zawodowe. 
Dopiero w maju otrzymaliśmy 
pierwszą wypłatę. To były prze- 
życia, o których nie da się opo- 
wiedzieć! Teraz wszystko się 
zmieniło. W fabryce pracuje 
z dziesięć razy tyle lu: pro- 
dukcja jest inna. Z dawnych kole- 
gów, z którymi uruchamiałem 
produkcję, zostało nas dwóch. 
Kiedy patrzę przez okno sklepu 
na wychodzących z pracy — zasta- 
nawiam się: czy oni znają 
sze powojenne dni tej fabryki, 
czy czas ten w ogóle zachowa się 
w pamięci? 











Zanotowała: 
Dorota 








Dziś Lutry tętnią życiem 


Jest wieczór. Siedzimy w domu: babcia, mama, 
tato, moje rodzeństwo i ja. Proszę: 

— Babciu, opowiedz, jak to było? 

- Przywieźli nas na Mazury z Dobrej w woj. 
rzeszowskim w 1945 r.; była jesień. 

Wyładowali nas z rosyjskiej ciężarówki i zaprowa- 
dzili przed drewniany dom. Było tam już bardzo 
dużo ludzi. Z oszklonego ganku wyszedł starszy pan 
i dał mi karteczkę. Była na niej nazwa miejscowości: 
Landowo i numer domu 69. Wiedziałam jedynie, że 
wieś ta oddalona jest o 3 km. Musiałam iść pieszo, 
sama z czwórką dzieci (męża i 10-letnią córkę zabili 
ludzie z bandy UPA): Marysią, Michałem, Stefką 
i miesięcznym Jankiem. 

We wsi Landowo byli już polscy osadnicy. Na 
jednym z domów widniał numer 69. Niewielki 
budynek mieszkalny miał powybijane szyby. Obok 
niego stała obórka i stodoła, Weszliśmy do domu. 
Było potwornie zimno. Ze stodoły przyniosłam tro- 
chę siana i okryłam nim dzieci. Itak minęła pierwsza 
noc na naszym nowym gospodarstwie. 

Przyszły dni następne. Pomagaliśmy sobie nawza- 
jem. Sąsiedzi przynosili mleko dla dzieci, wstawili 
szyby do okien. We wsi rządził już sołtys. Dzięki 
niemu otrzymaliśmy krowę i jakoś przetrwaliśmy 
zimę. Wiosną zaczęła się mordęga z uprawą ziemi. 
Wraz ze starszymi dziećmi zasadziłam ziemniaki 
i zasiałam zboże. Latem zbieraliśmy pierwsze plony. 
Nie były one wielkie, a mimo to byliśmy z nich 
dumni. 

Minęły 4 pierwsze lata. A w 1949 roku przenieś 
my się do Księżna. Było bardzo trudno. Mi 
i Michaś założyli rodziny. Przyszły na świat dzieci 
Twoja mama — Stefka i wujek Janek musieli chodzić 
do ludzi na zarobek. W ten sposób utrzymywali nas 
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wszystkich, bo bogaci chłopi byli hojni i nie skąpi 
pieniędzy. Twoja mama wyszła za mąż, zmieniła 
nazwisko i wyjechała. Przyjechała tu, do Lutr, gdzie 
mieszkasz. 

Teraz głos zabrała mama: 

— Tak. Było bardzo ciężko. Twój tato pracował 
miesiąc w tartaku przy przeładunku na wagony 
drewna, które potrzebne było na wielkich budo- 
wach. W Lutrach powstała szkoła, urządzono ją na 
plebanii. Pierwszym nauczycielem był pan Cekała. 


Na Mazurach przed parcelacją 


W tej szkole uczył się m. in. Albin Siwak, który jest 
obecnie członkiem KC PZPR. 

W czynie społecznym zbudowaliśmy Dom Kultu- 
ry, powstały też: ośrodek zdrowia, sklepy, kiosk 
„Ruchu”, kino, biblioteka, poczta. 

W latach siedemdziesiątych doszło do niebywale- 
go odkrycia. Z wód Jeziora Luterskiego wydobyto 
czołg. Był w ogóle nie zniszczony! 

Teraz Lutry tętnią życiem. Jest tu bardzo pięk- 
nie. O dawnych zasłużonych ludziach Lutr nie 
zapomnieliśmy, organizujemy wieczory spotkań 
i opiekujemy się nimi. 

Danka Ostrówka 





Fot. archiwum. 





Tolerancja 

Chciałbym i ja wyrazić swoje 
zdanie w dyskusji, jaką wywołał 
list Anki z Łodzi (3 nr „ŚM”). 
Otóż uważam, że noszenie pacyfki, 
czy koralików to nie tylko szpan. 
To jest coś głębszego. Oczywiście, 
że wielu młodych ludzi szpanuje, 
zakładając te ozdoby, ale trzeba 
odróżnić „szpan” od. wyrażania 
swojego poglądu na życie, Osobiś- 
cie uważam się za hipisa, choć nie 
noszę długich włosów i nie wyru- 
szam w „plener” w czasie wiosny, 
bo uważam, że to jest właśnie 
szpan. 

Ale znów, czy akceptowanie 
szpanu to nie jest też w pewnym 
sensie dobra rzecz? Przecież uczy 
jednej z najważniejszych cech czło- 
wieka — tolerancji. Gdyby jeszcze 
zrozumieli to nauczyciele... Oczy 
wiście są i wśród nich wyjątki, jak 
i w każdym środowisku, np. ja 
w mojej szkole mogę chodzić z ko- 
ralikami i nie spotyka się to ze 
sprzeciwem pedagogów. 

Cóż, stykamy się także z nietole- 
rancją wśród punków, często zda- 
rzają się przypadki np. obcinania 
włosów, przebijania warg agrafka- 
mi itp., jak to miało miejsce 
w ubiegłym roku po jednym z roc- 
kowych koncertów w Rzeszowi 
Przecież to, że nie zawsze zgadza- 
my się w pewnych sprawach, nie 
musi być powodem aż takich zajść. 
Przecież nie na tym polega „„prze- 
kazywanie” swoich idei, jeżeli to 
w ogóle można nazwać ideami. 

Czekam na wypowiedzi innych 
czytelników (oczywiście jeżeli mój 
list zostanie wydrukowany). 

Roman Golesz 








Punki nie są 
potrzebne 


Idę sobie ulicą. Nagle wychodzi 
22a rogu jakieś straszydło. Fryzura 
na jego głowie stoi, jakby się czegoś 
przestraszył. Ź obu stron wygolo- 
ny, tylko na środku głowy widać 
przedziałek. Ubrany w „moro”, 


ramionach cekiny plakietki: „„Re- 
„Śmierć Kliniczna”, 


skowane. Albo czy takie zt 
jak Republika” lub „Śmierć. 
niczna” grają jakąś muzykę? Ja 
wolę słuchać Chopina! Muzy 
ych zespołów jest to darcie się 
mikrofonu. W ogóle szpan nie jes 
potrzebny. 





Nie każdy jest 
zwolennikiem 
punków-szpanerów 


„Piszemy w sprawie listu. 
szpanerki” z Łodzi za 
go w 3 nr „ŚM”, który bardzo 
wzburzył, 

Aniu! Chodzimy do IIL 


* LO. Codzień spotykamy sięz pun 


doby kalegów, konaśsiaeji a 
certach rockowych zacho 
oni wręcz wulgarnie!!! Nie 
dzi się też bez różnych zaczę 


sywać. Naszym zdaniem są 

ciekawi ludzie. Czekamy n 

zdania na ten temat. 
Zwolenniczki 


Chciałabym zabrać głos w. 
wie_ Vll-klasisty, Alka (7 
„RP”). Opisuje on si 
wprost zachowanie spotkanych n 
ulicy wyrostków. Pisze, że 
z bandy powiedział: „„Zmywaj. 
bo zmiecie cię Bruce Lee”. Mo 
z tego wyciągnąć wniosek, Że d 
on naśladować znanego karatć 
ale w czym? 

Sama ćwiczę karate, lecz 
ję to jako sport, a nie okazję 
wyżywania się na innych. P 
wy karateka (jakimi na p 
są opisani przez. Alka 
trzyma się pewnych zasad, 
wykluczają takie post 
Chłopcy z listu Alka są tylko | 
nymi karykatrami Bruce'ów 
i łobuzami. 


c.d. ze sir. 1 





21-28 VII Przebywała w Polsce na zaprosze- 


nie rządu PRL delegacja rządu ZSRR z prze- 
wodniczącym Rady Ministrów N.A. Bulgani- 
nem na czele, 

18-28 VII Obradowało VII Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Oceniło wewnętrzną sytuację 
polityczną i rozpatrzyło zadania gospodar- 
cze na lata 1955-60. Powzięto także decyzje 
zmierzające do naprawienia krzywd wynika- 
jących z naruszania w przeszłości zasad pra- 
worządności socjalistycznej. Uchwały zapo- 
wiadały m. in. powolanie samorządu w zakła- 
dach przemysłowych, zapewnienie wię- 
kszych środków na poprawę bytu mas pracu- 
jących, wypracowanie nowej linii polity- 
cznej. 

4VIII Rada Państwa uchwaliła dekret o znie- 
sieniu z dn. 1 1 1957 r. obowiązkowych do- 
staw mleka. Jednocześnie wprowadzono 
2 dn. 1VIlI br. wyższe ceny skupu nadwyżek 
mieka. 


Prezydium Rządu powzięło uchwałę 
w sprawie ochotniczego werbunku po- 
borowych i ponadkontyngentowych do. 
pracy pod ziemią w górnictwie węglo- 
wym. Poborowi, którzy przepracuj 
ziemią 20 miesięcy w kopalni, 
powoływani do odbycia zasadniczej 
służby wojskowej i po tym okresie pracy 





w gornictwie zostaną przeniesieni do 
rezerwy. 

Na wniosek Ministra Oswiaty Rada Pa- 
ństwa nadawać będzie honorowy tytul 
i odznakę „Zasłużony Nauczyciel PRL” 
przodującym nauczycielom i innym pra- 
cownikom pedagogicznym. 


SVIII Opublikowano komunikatKC PZPR, że 
VII Plenum postanowiło uchylić uchwałę Il 
Plenum z listopada 1949 r. w części dotyczą 
cej krzywdzących zarzutów wysuniętych 
pod adresem Władysława Gomulki, Mariana 


Spychalskiego i Zenona Kliszki. 


W listopadzie 1949 r. Ill Plenum KC 
wysunęło wobec W. Gomułki bardzo 
daleko idące oskarżenia, rozciągając je 
również na najbliższe grono działaczy 
PPR z okresu okupacji. Zarzucono im m. 
in, rzekome odchylenie prawicowo-na- 
cjonalistyczne i brak czujności. Postawy 
obwinionych uznano wtedy za sprzyjają: 





usprawiedliwiać aresztowania i przygo- 
towywanie procesów politycznych prze- 





8 VIII Prezydium Rządu powzięło uchwałę 
o uruchomieniu w oparciu o krajową bazę 
surowcową produkcji materiałów i elemen- 
tów półprzewodnikowych oraz rozwoju ba- 


dań w tej dziedzinie. Polska wkroczyła 
w „erę tranzystorów”. 

13X Prezes Rady Ministrów wydał zarządze. 
nie likwidujące wystawianie pouinych opinii 
o pracownikach, jako sprzecznych z zasada- 
mi jawności życia politycznego w państwie 
ludowym 

15 X Odbyło się posiedzenie Biura Politycz- 
nego KC PZPR w sprawie przygotowania VIII 
Plenum KC, które postanowiono zwołać 19 
X. W posiedzeniu Biura wziął udział Włady- 
sław Gomulka. 

19-21 X Obradowało Vill Plenum KC PZPR. 
Zapoczątkowało ono zwrot w polityce parti 
i państwa. 





VIII Plenum nakreślilo program prze- 
zwyciężenia trudnej sytuacji politycznej 
i ekonomicznej. Odrzuciło koncepcje 
sekciarsko-dogmatyczne oraz sprzecz- 
ne z istotą leninizmu biurokratyczne 
metody utrudniające więź partii z naro- 
dem. Plenum nie tylko zapoczątkowało 
demokratyzację stosunków _ politycz- 
nych, spolecznych i gospodarczych, ale 
także nakreśliło prowadzące do tego 
kierunki i drogi. W sprawach gospodar- 
czych postanowiono kontynuować 
zmiany zapoczątkowane przez VII Ple- 
num KC.W czasie obrad przeprowadzo- 
no rozmowy z delegacją KPZR. Obie 
delegacje doszły do wspólnego przeko- 
nania, że PZPR, skupiona wokół nowego. 
kierownictwa potrafi przezwyciężyć ten- 





dencje _ prawicowo-rewizjonistyczne. 
Wskazano na nierozdzielnośc interesow 
Polski i ZSRR, na znaczenie sojuszu pol- 
sko-radzieckiego. | sekrelarzem KC 
PZPR zostal wybrany - po raz pierwszy 
w drodze tajnego głosowania - Włady- 
sław Gomułka. VIII Plenum KC utrwaliło 
się w świadomości Polaków jako mo- 
ment o przelomowym znaczeniu, jako 
głównyakcent polityczny „polskiego pa- 
ździernika”. 





21 X Na wspólnym posiedzeniu prezydiów 
Wojewódzkiej i Miejskiej Rad Narodowych 
zapadła uchwała o przywróceniu miastu Sta- 
linogród oraz woj. stalinogrodzkiemu nazwy 
Katowice i woj. katowickie. 

24 X Postanowieniem Zgromadzenia Ogól- 
nego Sędziów Najwyższego Sądu Wojsko- 
wego umorzone zostało postępowanie kar- 
ne przeciwko byłemu komendantowi głów- 
nemu Batalionów Chłopskich - Franciszkowi 
Kamińskiemu, co oznacza całkowitą jego re< 
habilitację. Sprawą naprawy krzywd wyrzą- 
dzonych mu w poprzednim okresie zajmie 
się NK ZSL. 

28 X W wyniku rozmowy przeprowadzonej 
przez przedstawicieli pani i rządu z ks. kar- 
dynalem Stefanem Wyszyńskim — ks. prymas 
powrócił do stolicy i objął swój urząd koś- 
cielny. Z balkonu Pałacu Arcybiskupiego 
w Warszawie udzielił. błogosławieństwa 
wiernym wzywając do spokoju i powagi. 





13X1 Przewodniczący Rady Panstwa Aleksan- 
der Zawadzki udekorował wysokimi odzna- 
czeniami państwowymi odjeżdżających do 
ZSRR radzieckich doradców wojskowych, 
którzy pomogli PRL stworzyc silną, nowo- 
cześnie uzbrojoną i wyszkoloną armię. 
15-10 Xi Polska delegacja partyjno-rządowa 
pod przewodnictwem WI. Gomulki przeby- 
wała w Moskwie. Podpisano wspólną dekla- 
rację: dalsza współpraca i uregulowanie 
wzajemnych stosunków na zasadzie całko- 
witego” równouprawnienia, poszanowania 
nietykalności terytorialnej, niezawisłości 
i suwerenności. Uregulowano rozliczenia fi- 
nansowe z lat ubiegłych: umorzono polskie 
zadłużenia na zasadzie rekompensaty za po- 
przednie dostawy węgla do Związku Ra- 
dzieckiego. Rząd ZSRR zobowiązał się dosta- 
czyć Polsce zboże na kredyt, atakże udzielił 
dalszego dlugoterminowego kredytu. Okre- 
ślony został statut wojsk radzieckich stacjo- 
nujących czasowo na terenie Polski, a także 
zasady dodatkowej repatriacji, w wyniku 
której powróciło do kraju z ZSRR wiele tysię- 
cy Polaków. 

8-10 XII Odbył się Ogólnopolski Zjazd Dzia- 
łaczy Harcerskich w Łodzi. Powrócono do 
dawnych form organizacyjnych ZHP. 


Wskutek słabości ekonomicznej 
i organizacyjnej ulegla do końca 1956 r. 
rozwiązaniu większość rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych. | 
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Naczelnik 


Związku Harcerstwa Polskiego 


ROZKAZ L. 4/84 


Druhny i Druhowie! 


Trwa Miesiąc Pamięci Narodowej. Tradycyjnie już, 
wraz z całym społeczeństwem, złożymy w kwietniu 
hołd tym, którzy oddali życie, by wstała Wolnai 
dległa. W tysiącach miejsc upamiętnianych krwią po- 
mordowanych i umęczonych naszych ojców staną ho- 


norowe warty, zapalą się znicze. 


Miesiąc Pamięci Narodowej to także czas refleksji 
o przyszłości Ojczyzny i świata. Niech pamięć o boles- 
nych doświadczeniach naszego narodu w latach Il 
wojny światowej zjednoczy pokolenia młodych Pola. 
ków w walce o utrzymanie pokoju, o prawo do rozwoju 


ludzkości i szczęścia każdego z nas. 
Harcerki i Harcerze! 


W Miesiącu Pamięci Narodowej, obchodzonym w ro- 
ku 40-lecia Polski Ludowej, wyruszycie na Wiosenne 
Rajdy Pamięci. Wspólnie z koleżankami i kolegami 
z innych organizacji młodzieżowych otoczcie opieką 
miejsca upamiętnione walką z hitlerowskim najeźdźcą. 

Poznajcie wydarzenia, które te miejsca upamiętnia- 
ją. Odszukajcie rodziny bohaterów i świadków tych 
wydarzeń. Dołączcie do grona opiekunów Miejsc Pa- 


mięci Narodowej. 


Kadrę instruktorską harcerskich komend zobowiązu- 
ję do udzielenia pomocy zastępom, drużynom i szcze- 
pom w realizacji zadań Miesiąca Pamięci Narodowej. 
Nasze harcerskie działania w tych dniach powinny być 
dla młodzieży praktyczną lekcją historii współczesnej. 


Czuwaj! 


RYSZARD WOSIŃSKI hm PL 


Warszawa, dnia 31 marca 1984 r. 


Mamy obecnie w kraju cztery duże 
ośrodki minikarowe: w _ Gnieźnie 
(ZHP), w Cieszynie (TPD), w Kłodzku 
(Automobilklub Dolnośląski) i w Stara- 
chowicach (ZHP). W tych miastach roz- 
grywane są najczęściej przeróżne za- 
wody, z ogólnopolskimi włącznie, 
i z nich wywodzą się najlepsi nasi kie- 
rowcy. 

Obradująca niedawno w Warszawie 
Ogólnopolska Komisja Sportu Minika- 
rowego postanowiła, że najbliższa cen- 
tralna impreza odbędzie się w Gnieź- 

ie, tuż przed rozpoczęciem letnich 

Dokladnego terminu zawo- 
dów jeszcze nie znamy (podamy go 
zaraz po otrzymaniu szczegółowych 
informacji). 

Organizatorem trzynastych z kolei 
minikarowych mistrzostw jest 
V Szczep Harcerzy im. Władysława 
Warneńczyka i Gnieźnieńska Komen- 
da Hufca ZHP. Na komandora zawo- 
dów wyznaczono druha Eugeniusza 
Górniaka, który dwa lata temu w spo- 
sób udany rozpropagował rozwój tego 
sportu w swoim mieście. 

Zainteresowanym startem w impre- 
zie podajemy adres, pod ktorym należy 
kierować korespondencję: Eugeniusz 
Górniak, V Szczep Harcerzy im. Wł. 
Warneńczyka, ul. Chrobrego 12, 
62-200 Gniezno (tel. 11-37). 














PROPOZYCJE 
PELEGO 
I 
BECKENBAUEF 


„Przegląd Sportowy” zamieścił ni 
dawno dość ciekawe propozycje słyn- 
nych piłkarzy — Brazylijczyka Pelego 
i Beckenbauera z RFN. Ci dwaj wielcy 
zawodnicy wspólnie opracowali pro- 
jekt zmian w futbolowych przepisach. 
Ich zdaniem, dzięki tym zmianom gra 
okaże się o wiele atrakcyjniejsza. Po- 
nieważ sądzimy, że propozycje Pelego 
i Beckenbauera są niezwykle interes 
jące, przytaczamy je za „PS”. Oto one: 

- aut boczny wyrzucany zza głowy 
zastąpić wykopem; 

















- zlikwidować tradycyjny „mur” 
przy rzutach wolnych; 
wyeliminować remisowe wyniki 


meczów. Ten system obowiązuje 
w USA ii doskonale zdaje egzamin. Przy 
remisie, po regulaminowym czasie gry 
następuje dogrywka (np. 2x7,5 min.), 
a jezeli i ona nie wyłania ostatecznego 
zwycięzcy, sędzia zarządza strzelanie 
rzutów karnych; 








po- 


Proponujemy 


sennych Rajdów Pamięci. 


miasta; 


miejsca upamiętniają; 





bliotekach gminnych; 


— rzuty karne mają być egzekwowa- 
ne nie z odległego o 11 m od bramki 
punktu, ale z odległości np. 32 m. Wy- 
konawca (podobnie jak ma to miejsce 
w hokeju) rusza z piłką w kierunku 
bramki, a bramkarz ma prawo wybie- 
gać mu naprzeciw; 

- zmiany dotyczą także punktacji. 
Za zwycięstwo —6 pkt., zastrzelonego 
gola — 1 pkt. Punkty za gole (tylko po 3 
dla każdego zespołu — a więc za 3 
pierwsze bramki) otrzymuje również 
drużyna pokonana. Wynika z tego, że 
w jednym spotkaniu można uzyskać 9 
pkt.; 

- przepis o tzw. spalonym mógłby 
obowiązywać tylko w odległości 32 
m od bramki; 

— spotkanie powinno  sędziować 
dwóch arbitrów głównych. Każdy 
z nich obsługiwalby jedną połowę 
boiska. 

Ciekawe, co o powyższych propozy- 
cjach sądzą nasi czytelnicy, a zwłaszcza 
uczestnicy turniejów „ŚM”? (zp) 

















Międzynarodowa Federacja Piłki 
Siatkowej podała już termin rozgrywek 
podczas turnieju olimpijskiego w Los 
Angeles. Nas interesują głównie wystę- 
py Polaków, którzy przecież zaliczani 
są do faworytów igrzysk. Otóż, już na- 
zajutrz po otwarciu olimpiady, 29lipca, 
zespół Huberta Wagnera spotka się 
z reprezentacją Bulgari. Kolejnymi ry- 








Zadania dla uczestników: 
— odwiedzenie i uporządkowanie Miejsc 
Pamięci Narodowej na terenie wsi, gminy, 


WIOSENNE 
RAJDY PAMIĘCI 


Nasz kraj usłany jest mogiłami żołnierzy 
polskich i radzieckich. Pomniki, tablice, obe- 
liski, wzniesione w hołdzie bohaterom walk 
z hitleryzmem i ofiarom ludobójstwa, spotkać 
można w każdym mieście, w każdej gminie. 

Z inicjatywy Komisji ds. Opieki Młodzieży 
nad Miejscami Upamiętnionymi, w skład któ- 
rej wchodzą przedstawiciele GK ZHP, ZG 
ZSMP, ZK ZMW, RN ZSP, MOIW. ZG 
TPPR, ZG TWP, ZG LOK, Rada Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa zwraca się 
z apelem do wszystkich ogniw organizacji mło- 
dzieżowych: drużyn zuchowych i harcerskich, 
kół ZSMP, ZMW, ZSP, kół innych organi- 
zacji spolecznych, klas szkolnych o wspólne 
uczczenie Miesiąca Pamięci Narodowej. 
wspólne 
w dniach 14-15 kwietnia br. w miastach, 
gminach, miasteczkach w całym kraju Wio- 


nia rajdów. 


gminy, miasta. 
tras. 

dzieży. 
zorganizowanie 


dzicżą. 


6. Przygotowanie do rajdów, w kołach 
i drużynach harcerskich do 14 kwietnia br. 

7. Przesłanie meldunków o _ przyjętych 
zbiorowych i indywidualnych patronatach pod 
adresem WOK — do 30 kwietnia 1984 r. 

— poznanie faktów historycznych, które te 


— sporządzenie dokumentacji trasy rajdu 
(opis trasy, reportaż, fotografia, rysunki, itp.); 

— złożenie powstałej dokumentacji w istni 
jących Izbach Pamięci Narodowej lub w bi- 





wałami polskich siatkarzy będą nie- 
zwykle groźni gospodarze igrzysk — 
zespół USA, który ostatnio poczynił 
ogromne postępy. Ten mecz wyzna- 
czony jest na 2 sierpnia. Dwa dni px 
niej oczekuje nas jeszcze trudniejsz, 
pojedynek — z Brazylijczykami, wicemi 
strzami świata. Wreszcie, 6 sierpnia, 
zmierzymy się z Argentyną, która zdo- 
była w MŚ brązowy medal. Jednym 
słowem już na wstępie igrzysk los ze- 
tkną! Polaków ze znakomitymi rywala- 
mi. Ale mamy nadzieję, że ten trudny 
olimpijski próg zostanie przeskoczo- 
ny. Nasz zespól już wielokrotnie udo- 
wodnił, że jest zdolny pokonać każde- 
go przeciwnika. (zp) 

















Tego jeszcze nie było. W RFN zorga- 
nizowano bieg maratoński dla zawod- 
ników ważących ponad 80 kg. Na taki 
pomysł wpadł popularny nad Renem 
piosenkarz Guenter Gabriel, który sam 
jest entuzjastą najdłuższego dystansu. 
Mimo swojej tuszy (waży prawie 100 
kg) wystąpił w nowojorskim maratonie 
i ukończył go z czasem około 4 godzin. 
Nie jest to liczący się wynik, ale przy- 
kład Gabriela okazał się zaraźliwy. Na 
starcie reklamowanego przez niego 
biegu stanęło kilkudziesięciu tłuścio- 
chów, którzy tym sposobem chcieli po- 
zbyć się zbędnych dla ciała kilogra- 
mów. Szczegółowe wyniki rozgrywa- 
nego w REN maratonu do nas nie do: 
tały, ale wiemy, że w kategorii wago- 
wej ponad 100 kg zwyciężył Heinz 
Scharmann, który wynoszącą ponad 42 




















— zorganizowanie uroczystych ognisk, wie- 
czornic iapelów pokoju w miejscach zakończe- 


Harmonogram przygotowań 

1. Powołanie gminnych, miejskich, miej- 
sko-gminnych sztabów Wiosennych Rajdów 
Pamięci w porozumieniu z terenowymi Oby- 
watelskimi Komitetami OPWiM. 

2. Sporządzenie planu miejsc upamiętnio- 
nych i wytyczenie tras rajdowych na terenie 


3.. Ustalenie organizatorów poszczególnych 
4. Przygotowanie frontu prac dla mło- 


$. Nawiązanie kontaktu z Oddziałami 
ZBoWiD i TWP w celu zaproszenia wetera- 
nów i lektorów TWP na spotkanie z mło- 


Rada Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa 

w uzgodnieniu z GK ZHP 

ZG ZSMP. ZK ZMW, RN ZSP 


JACY INSTRUKTORZY 





i umiejętności. 


km trasę SRS wdalkonałyńi cz 
3.07,47 godz. Scharmann przed startem 
ważył dokładnie 102 kg. Ileich „zgubił” 
w czasie biegu — nie wiemy. (zp) 








PI ŁKA ARZ 
Nasza narodowa reprezentacja nie 
odniosła w ubiegłym roku liczących się 
sukcesów. Jak pamiętamy, zostaliśmy 
inowani z finałowego turnieju 
o mistrzostwa Europy. W ocenach wie- 
lu fachowców polscy piłkarze uplaso- 
wali się (licząc wyniki międzypaństwo- 
wych spotkań) w trzeciej dziesiątce ze- 
społów kontynentu. Ale to już historia. 
Przed nami kolejne emocje, rywaliza- 
cja o prawo występów na mistrzos- 
twach świata'86. Obecny sezon potrak- 
towany zostanie więc jako przygoto- 
wanie do eliminacji. Najbliższe spotka- 
nie, towarzyskie, odbędzie się w poło- 
wie kwietnia z Belgami (grają z nami 
w jednej grupie eliminacyjnej). Później 
drużyna Antoniego Piechniczka spotka 
się z Norwegami (na wyjeżdzie, 29 sier- 
pnia) i chyba z Turcją (u siebie, 12 
września). Na początku przyszłego ro- 
ku podejmiemy Norwegię w meczu 
rewanżowym. Ponadto francuski klub 
St. Etienne, w którym aktualnie wystę- 
puje Janusz Kupcewicz, zaprosił latem 
br. naszą reprezentację na kilka spot- 
kań kontrolnych. Do tego dojdą jesz- 
cze pojedynki czołowych polskich klu- 
bów w rozgrywkach pucharowych. Tak 
więc mimo wyeliminowania nas z ME 
rozpoczęty już sezon zapowiada się 
emocjonująco. (zp) 











— TAKI ZWIĄZEK 


W dniach 25-26 marca br. obradowała w Warszawie w siedzi- 
bie Głównej Kwatery ZHP najwyższa władza Związku - Rada 
Naczelna. Zbiera się ona kilka razy do roku dla omówienia 
i podjęcia uchwał dotyczących najważniejszych w danym okre- 
sie spraw dla ZHP. Tym razem tematem głównym była „kadra 
instruktorska — jej rola i miejsce w harcerskim wychowaniu”. | 

Z dokumentów przedłożonych RN oraz z referatu wygłoszo- | 
nego przez zastępcę naczeł 
wynika, że w skład dwumilionowego ZHP wchodzi 100-tysię- 
czna kadra instruktorów. Jak na potrzeby Związku jest to liczba 
zbyt mała. Zastanawiano się więc nad sposobami przyspieszenia 
wzrostu kadr instruktorskich, a także nad doskonaleniem już 
istniejącej, wychodząc ze słusznego założenia, że jacyinstrukto- 
rzy — taki Związek, że bez dobrej kadry instruktorskiej nie może 
być dobrego harcerstwa. Stwierdzono, że kluczem do rozwiąza- 
nia tego problemu powinno być „wyrastanie kadry instruktor- 
skiej z organizacji”. Stąd ważną sprawą jest praca z tzw. małą 
kadrą, czyli z zastępowymi i przybocznymi. Ci najmłodsi funk- 
cyjni naszej organizacji, poprzez dalsze kształcenie na kursach | 
i zdobywanie coraz wyższych stopni harcerskiego wtajemnicze- | 
nia są najlepszym zadatkiem na dobrych w przyszłościinstrukto- 
rów. Już w tej chwili funkcje instruktorskie pełni w Związku 
kilkanaście tysięcy druhen i druhów, którzy nie przekroczyli16 | 
roku życia. Proces wyrastania kadry instruktorskiej z szeregów 
organizacji jest co prawda długotrwały, ale chyba najbardziej 
logiczny i naturalny. 

„Świat Młodych” wydając „Biblioteczkę zastępowego” oraz 
„Przybocznego zuchowego” świadczy niejako uslugi na samvm 
początku drogi w procesie zdobywania harcerskiej wiedzy 





druha Juliana Nuckowskiego 








Przedstawiliśmy tylko jeden z wielu poruszanych na RN 
problemów związanych z rozwojem kadr instruktorskich ZHP, 
natomiast kto z was chciałby zapoznać się z pelnym materiałem 
powinien sięgnąć po tygodnik instruktorski „„Motywy”. (b) 
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Nie tylko dla harcerzy 





KONKURS 


Centrum Wychowania 


NA 
ZATOKOWY 


JACHT 
SZKOLENIOWY 


Morskiego Głównej 


Kwatery ZHP w Gdyni ogłasza konkurs na projekt 
jachtu przeznaczonego do szkolenia podstawowe- 
80 na morskich wodach wewnętrznych 


1. 


N 


swaw 


. Osprzęt żaglowy — dwumasztowy — do 80 m 
.. Liczba załogi 
. Autonomiczność pływania — 10 dni 

.. Materiał kadłuba — stal 

.. Napęd pomocniczy — silnik spalinowy, moż- 


. Prze, 


|. Zakres dokument: 


Przeznaczenie jachtu: — podstawowe szkole- 
nie żeglarskie na morskich wodach wewnętrz- 
nych 

powierzchni żagli podstawowych 

10 osób (koi) 





na też wziąć pod uwagę możliwość zastosowa- 
nia napędu wiosłowego 


. Wymagania szczegółowe — zanurzenie jachtu 


ok. 1,2 m 





projekt powinien być zgodny z wy- 
maganiami Polskiego Rejestru Statków lub 
ZNTPZŹ 





— wymagane jest wyko- 

nanie projektów wstępnych: 

- szkic linii teoretycznych 

— zład poprzeczny i wzdłużny (podz. 1:20) 

- plan ogólny (1:40) — widok pokładu, wnę- 
trza, osprzęt żaglowy 

— krótki opis techniczny 

— analiza ciężarowa 


|. Dokumentację należy podpisać godłem pro- 





jektanta i przesłac w 3 egz. w kopercie zaopa- 
trzonej w godło. W drugiej kopercie również 
mej godłem należy umieścić infor- 
macje dot. projektanta. Prac przysłanych na 
konkurs nie zwracamy. 





„ Skład sądu konkursowego ustali Komendant 


CWM. 


>. Termin zamknięcia konkursu: 31.XII.1984 . 
. Nagrody: 


1 nagroda 25000 złotych 
II nagroda 15000 złotych 
III nagroda 10000 złotych 


Sąd konkursowy ma prawo zmienić proporcje 
i ilość nagród. 


14. 


15 


Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi do dnia 15 
lutego 1985 roku. O wynikach zostaną powia- 
domieni wszyscy uczestnicy konkursu. 
WM zobowiązuje się do zlecenia projektan- 
tom_ nagrodzonych prac wykonania doku: 
mentacji roboczych, z zapewnieniem praw 
autorskich projektanta. 





„ Prace należy przysyłać pod adresem: Cen- 


trum Wychowania Morskiego GK ZHP 
Gdynia 81-345, Al. Zjednoczenia 7 








































gorąco. 


mnie filiżance herbaty, tworzy na sufi 


odpowiada na pytania, stajemy się ś! 


to znaczy w Szkole Podsta- 











„Zanim podadzą w radio i telewizji prognozę pogody, my już wszystko wiemy!” 


Świat | — sala uniwersalna 


Tu 1 wicza w Umiastowić 


Ożarowa, w której pani dyrektor E; 
rus do wyzwolenia, a pan Józef Nitczyń- 
ski od 1961 roku wraz z dwiema młodszy- 
mi koleżankami uczą dzieci z kilku okolicz- 
nych wsi. Obecnie jest ich 57 — zerówka 
i cztery oddziały. 


Największe pomieszczenie niedużego 
parterowego budyneczku, szkolny kory- 
tarz, pełni kilka ról: sali gimnastycznej, 
sali gościnnej, śniadaniowej, sali zabaw 
podczas przerw. Na ścianach dekoracje: 
wiosna i jesień, drzewa z prawdziwymi, 
tyle że suchymi liśćmi. Na parapetach 

















Siedzimy na szkolnym korytarzu, na ławeczce pod oknem. Słońce, odbijające się w trzymanej przeze 
skaczącego „zajączka”. Kilkoro dzieci natychmiast zauważa 
świetlną plamę i zaczyna się głośne zastanawianie. Nad tym,co to takiego i jak się znalazło na suficie inad 
tym też, dłaczego „zajączek” jest jasny, skoro herbata ma ciemny kolor? Słuchając jak pani dyrektor 
'-dkami fragmentu zaimprowizowanej lekcji fizyki. Tak tu jest 
podobno na co dzień: wyjaśnia się dzieciom otaczające je zjawiska nie tylko na lekcjach, ale od razu, na 


okiennych pięknie utrzymane kwiaty do- 
niezkowe. Mnóstwo. Niektóre kwitną. Ko- 
lorowe skrzynki ukrywają cztery stare ma- 
szyny do pisania. Obok nich maszyna do 
szycia. Pedałowa, a jakże. Szafa biurowa 
mieści w swym wnętrzu majątek ucznio- 
wskiego sklepiku. Na stole, przy którym 
przygotowywane są codzienne wspól! 
posiłki, równo poustawiane kubeczki. 
Obok skrzynia pełna piłek. Kilkoro dzieci 
bawi nym dywai 
Inne kręcą się po całej sali, biegają, 
skaczą. 

Jest przerwa, więc wszystkie wyległy 
zklas, nawet maluchy z zerówki. A mimo 
to jakoś nie słychać wrzasków, nie ma 
zwykłej w takich momentach ganianiny, 
kotłowaniny. Gwar głosów też jest jakby 
przytłumiony. I nawet dzwonek brzmi ła- 
godnie, melodyjnie. Może dlatego Mic- 
kiewicz, którego spore popiersie jest ide- 
alnie wtopione w całe to niezwykłe wnę- 
trze, spogląda na gromadę dzieci dobrot- 
liwie i pogodnie. 

Na jednej ze ścian tablica zkieszonkami 
o nazwach: „krytykujemy”, „dziękuje- 
my”, „proponujemy”, stale ponoć, tak jak 
i dziś, pełnymi kartek z uwagami dzieci. 
Na każdej podpis i data. 

— Te kartki wykorzystujemy podczas 
odbywających się co dwa tygodnie ze- 
brań spółdzielni uczniowskiej, na których 
omawiane jest m.in. nasze zachowanie — 
wyjaśnia prezes zarządu spółdzielni, Mał- 
gosia. — Wypowiadają się wtedy i krytyko- 
wani, i krytykujący, następnie wspólnie 
z nauczycielami rozważamy, czy rzeczy- 
wiście wytknięty postępek był naganny 
a krytyka uzasadniona. 

Często znajdują wytłumaczenie i uspra- 
wiedliwienie, jeśli zaś takiego nie ma — 
przy nazwisku delikwenta pojawia się 
czerwona kropka. Przy nazwiskach adre- 
satów podziękowań pojawiają się nato- 
miast kropki zielone. Kiedy dojdzie do 
wystawiania ocen z zachowania, 5 zielo- 
nych kropek wystarczy na ocenę wyróż- 
niającą, 10— na wzorową. Jeśli nie będzie 
żadnej kropki — zachowanie przeciętne, 
a więc ocena poprawna. Gdy będą same 







































czerwone — możecie się domyślić rezul- 
tatu. 

Czerwona i zielona kropka przy nazwi- 
sku wzajemnie się znoszą. Oti cała techni- 
ka oceniania, prosta i kolorowa. 

Spółdzielnia uczniowska ma też oczy- 
wiście i swój sklepik. Kiedyś można w nim 
było nabyć „wszystko”, od mydeł, past 
wszelakich i nici począwszy, na przybo- 
rach szkolnych skończywszy. Pani dyrek 
tor, na przykład, tylko tu zaopatrywała się 
w kredę. 

Niestety, teraz w sklepiku jest mniejszy 
wybór, ale zarząd nie obawia się plajty, bo 
zapas towarów, jak zapewnia sklepowa, 
Iwona, spółdzielnia ma jeszcze spory. Pan 
prowadzi księgowość, robi wielkie zaku- 
py, ale remanent pod koniec roku szkolne- 
go i podział zysków należy do zarządu. 
Aten dzielił i dzieli tak, żeby wystarczyło 
zarobionych pieniędzy na wycieczki, na 
cele społeczne, np. NFOZ, na zakupienie 
wspaniałych kompletów farb i pędzi, sa- 
neczek, kółek do ringo, kolorowych szarf 
i... piłki dla każdego ucznia! Żeby nie było 
sporów o piłkę podczas lekcji w-t. 












Dzieci pilnie obliczają „według pięter” wiek małej jodełki pospolitej, 
która przyjechała do Umiastowa z dalekiej Puszczy Jodłowej 


Pracowicie wyszywane kolorowe kwiaty na zielonym suknie posłużą 
jako zakładki do książek, prezent dla mających wkrótce zawitać do 


Umiastowa kolegów z Francji 
Wś 





Świat Il — sale lekcyjne EJ 

'W pierwszej, tuż przy wejściu globusy, A 
mapy, oznaczenia 4 pór roku z miesiąca- 3 
mi, koło pokazujące długość dnia i nocy, I 
pogodynka i... wiatromierz! Elektryczny, 4 

— Pan umieścił na dachu dwie poziomo! 
położone wazowe łyżki, które zbierająt 
wiatr — objaśniają dzieci. — Połączył je 
ztym urządzeniem w sali teraz, kiedy jest” 
zimno i mokro, nie musimy wychodzić na 
dwór, by wiedzieć jaki jest kierunek wia-* 
tru. Każdą jego zmianę natychmiast sy-+ 
gnalizują błyskające światełka. O, właśnie” 
w tej chwili zmienił się z zachodniego na” 
północno-zachodni. A prędkość oblicza. 
my na podstawie liczby błyśnięć w ciągu 
minuty. 


Na małej szafeczce pokaźny stosik 
numrów szkolnej gazetki „Promyk”, wy- 
dawanej z powodzeniem od 17 lat. Publi-, 
kowane są w niej najciekawsze teksty. 
uczniów, powstające zarówno na lekcjach. 
polskiego, jak iw wolnych chwilach. Przes!/ 
oęiamy ostatni numer, oto tytuły: „Słońs, 

", „Deszcz”, „Pory roku”, „Poeta” (baj. 


















I jesienno-zimowa sesja 





Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej 


Sens i wartości Ez 




















i pytaniom p ował prof. 
wspólna lektura jego książ! 





w towarzystwie 
pro| 





emem wszystkich 





DWA PRAGNIENIA 


Kiedy już pokonamy te ponad dwieś- 
cie stron książki, którą nie bez powodu 
„Nasza Księgarnia” wydała w swej serii 
„Orientacje” - ma nas przecież ona 
orientować co do kierunku naszego 
życiowego marszu - przeczytamy takie 
podsumowanie Profesorskiego 
wywodu: 

„Człowiek pełny jest istotą dwuwy- 
miarową, żyjącą w praktyce własnego 
życia i tworzącą w tym życiu poezję. 
Nie jest w pelni człowiekiem, kto żyje 
tylko praktyką, i nie jest w pełni czło- 
wiekiem, kto żyje tylko poczją. 

Dlatego potrzebna jest ludziom 
dwojaka strategia kształtowania jakości 
życia. (...) 

Dla pierwszej z tych strategii ważne 
jest to, co człowiek czyni i jak czyni. 
Dla drugiej ważne jest to, jakim jest. Na 
pierwszej z tych dróg liczy się spraw- 


ję a dych O ać. Naszym tw 

Bogdan Suchodolski. Dz 
i, książki 
j. Warto wrócić do niej, 
e Profesora, zastar 


sięcy i 
rdzeniom, wątpliwościom 
jeszcze — 
rudnej, ale miejscami 
by jeszcze raz z samym sobą, 
ć się nad n zym 















czasów: jak żyć? 


ność i skuteczność, na drugiej — war- 
tość i styl życia.” 

Te stwierdzenia poprzedza wywód 
Profesora, przeznaczony dla tych, któ- 
rzy rzeczywiście szukają sensu i war- 
tości życia, znają trud własnych odkryć 
i poszukiwań, ale i zadowolenie, jakie 
one przynoszą. Zadowolenie ze świa- 
domego spełnienia dwóch pragnień 
nieobcych żadnemu chyba człowieko- 
wi: _ pragnienia. samourzeczywistnie- 
nia, czyli zbudowania wewnętrznego 
ładu w sobie samym, i pragnienia 
wspólnoty, czyli życia w ładzie zewnę- 
trznym, w ładzie świata, tego najbi 
szego — z domu i ze szkoły, ale i tego 
wielkiego, który jest domem i szkolą 
wszystkich ludzi. 

„Czy musimy żyć właśnie tak, jak 
żyjemyt” - pyta Profesor. 

Są konieczności, które życie wpisało 
w nasz los na trwale. jesteśmy zakorze- 
nieni w przyrodzie — przypomina Pro- 





iesor — stanowimy jej cząstkę. Zmienia- 


my ją, ale jesteśmy przecież od niej 
zaleźni. 


Jesteśmy zakorzenieni w społeczeń- 
stwie. „Nikt nie jest samoistną wy- 
sp..." -że przywołam tu tylko poetyc- 
kie motto Hemingwayowskiej powieś- 
ci. „Posłuszeństwo wobec społeczeńs- 
twa staje się drugą naturą człowieka. 
W tym sensie stwierdza się niekiedy, iż 
istota ludzka rodzi się dwukrotnie: raz 
jako istota biologiczna i po raz drugi 
jako istota społeczna” — pisze Profesor. 

Jesteśmy zakorzenieni w polskości — 
to nasza ziemia, historia, kultura. Przy 
takim spojrzeniu „patriotyzm - czyta 
my dalej — nie jest obowiązkiem narzu- 
<onym, jest przede wszystkim natural- 
ną (...) konieczną formą wieczności 
człowieka samemu sobie”. 

Jesteśmy wreszcie  zakorzeni 
w przemianach społecznych, które już 
zaszły i zachodzą na naszych oczach. 
Jesteśmy zakorzenieni w sobie: mamy 
swój własny głos wewnętrzny, zwany 
niekiedy sumieniem, swoją biografię, 
która nie w całości przecież od nas 
zależy. 

Te wszystkie więzy ukierunkowują 
realizację. naszych pragnień. Wiedza 
0 nich niezbędna jest do ich realizacji. 
Do osiągnięcia samourzeczywistnienia 
i wspólnoty, bez zdrady siebie samego. 
Pokonując opory materii i czasu, wa- 
runki własnego życia, bo - jak napisał 

















Profesor — „cała historia człowieka jest 
historią tych konfliktów, ograniczeń 
i uległości, a zarazem buntu i szukania 
wciąż nowej wolności”. 


CO JEST WARTE ŻYCIA? 


Inaczej: „Jakie życie jest warte ży- 
cia?” - pyta Profesor. | razem z czytel- 
nikami szuka odpowiedzi. Wygoda czy 
walka? Jałowość czy twórczość? Nuda 
czy intensywność przeżyć? 

Cywilizacja stoi na rozdrożu i trzeba 
dla niej szukać dróg nowych, uczest 
czyć w tworzeniu nowej rzeczywistość 
społecznej, bo - powtórzmy znowu za 
Profesorem — „dzieło sprawiedliwości 
i wolności nie powstaje od razu goto- 
we, rodzi się z ludzkiego ofiarnego 
i odpowiedzialnego działania, z likwi- 
dacji błędów”. Własnych, nie tylko 
cudzych. 

Co jest warte życia? 

Kultura, wciąż jeszcze trochę war- 
tość jakby odświętna, i powszednie ży- 
cie, choć granice między nimi powinny 
się coraz bardziej zacierać. Tradycja 
i nowoczesność, choć jednej nie było- 
by przecież bez drugiej. Praca i samou- 
rzet istnienie, które wielu w pracy 
właśnie odnajduje. 

Nauka, o której powiedział cytowany 
przez Profesora francuski matematyk, 
fizyk i filozof Henri Poincarć: 




















— 
„Nie mówię: nauka jest pożyteczna, 
bo uczy nas budować maszyny; mó- 
wię, że maszyny są pożyteczne, bo 
pracują za nas i pozostawią nam kiedyś 
więcej czasu, by się zajmować nauką”. 

Bo już dzis zdobywanie wiedzy nie 
kończy się przecież wraz z uzyskaniem 
jakiegokolwiek świadectwa czy tytułu 
naukowego. 

Wreszcie sztuka, coraz częsciej po- 
wiązana z techniką, ale wciąż stanowią- 
ca miejsce, w którym kontakt człowie- 
ka z rzeczywistością „jest szczególnie 
osobisty i szczególnie bezinteresow- 
ny”. Gdzie człowiek — chciałoby się 
powiedzieć - jest najbardziej Człowie- 
kiem. A bycie człowieka, człowiekiem 
wśród innych ludzi - to wartość najwy- 
ższa, to wartość życzliwości, przyjaźni 
i miłość 

Ku sobie, ku ludziom i ku światu 
orientujemy się w naszym życiu, wy- 
bierając, czy kształtując raczej, swój 
własny styl. I chyba z żadnego z tych 
kierunków nie można zrezygnować, 
bo stalibyśmy się ubożsi o coś bardzo 
ważnego. 

To nie jedyny kompromis, ktory nas 
czeka. Życie z nastawieniem na dziś czy 
wybiegające w przyszłość? Uczestni- 
czące czy z dystansu? Zaangażowane 
czy twórcze? — choć oczywiście jedno 
nie wyklucza drugiego. Pełne poświę- 
cenia czy nastawione na konsumpcję? 











W LUDZACH 


Ulegle czy wyzywające do walki wszys- 
tkie przeciwności? 

Tragiczne czy szczęśliwe? 

To już nie sprawa wyboru czy kom- 
promisu. Oddajmy jeszcze raz głos 
Profesorowi: 

„Postępowanie ludzkie ma wartość, 
znaczenie i sens nie tylko wtedy, gdy 
do zwycięstwa.” 

Osiągnąć ład na świecie i ład w lu- 
dziach. Czy kiedyś człowiek odniesie 
w tym pełne zwycięstwo? Ale czy dlate- 
go ma przestać walczyć? Więc od cze- 
goś trzeba zacząć. Najlepiej od siebie. 
I od lektury książki, którą tu razem 
przejrzeliśmy. Przypominamy: 


Suchodolski - „Kształt 
życia”; „Nasza Księgarnia” — seria 
„Orientacje”; Ostatnie, drugie, 

wydanie ukazało się 


poprawione 
pod koniec roku 1982. 





Ład na świecie i ład w ludziach, nasze 
prawdziwe i pozorne war- 
tości życia — rozmową o tym, przy lek- 
turze książki Profesgra; kończymy I je- 
w sesję: Towarzystwa 
wiedzy Poszukiwajiej: Już wiosna. 
Niedługo sesja kolejni. O tej porze 
roku temat narzucał się sam: miłość. 
Ściślej przyjażń i miłość, jako te war- 
tości, bez których masze życie nie mia- 
łoby przecież żadnego sensu. 


i oeaiecinówh 


kopisarz), „Zwierzęta w ZOO”, „Moje 
podwórko”, „Ptaki zimą”, „Śnieg i dzie- 


jczyzna”, „Zimowy kulig". 








ilustracja. Wszystkie przepisane 
na maszynie. Przez autorów oczywiści 
Już potrafią. 

W podręcznej biblioteczce geograficz- 
no-meteorologicznej kolejny rarytas: ze- 
szyt meteorologiczny, aw nim wizytkówki 
każdego dnia od... 1968 roku do dziśl 
Zajrzysz i od razu wiesz, jaka była tempe- 
ratura, czy deszcz wtedy padał czy śnieg. 
Czy była mgła, szron czy rosa. Są dane 
o burzach, przylotach i odlotach ptaków, 
kwitnieniu drzew i krzewów, budzeniu si 
i zasypianiu słońca. W powszednie dni 
obserwacje i zapiski prowadzą uczniowie, 
w ferie i święta — pani. 

W małym muzeum staroci: moździerz 
i lampka naftowa, świecznik, stara waga 
odważnikowa, maluska maszyna do szy- 
cia, maglownica i żelazka z duszami. 
W zbiorze różności zarówno egzotyczne 
jeżowce z Adriatyku, oryginalne muszle, 
róża pustyni z Sahary, porcelana z Delft, 




















jak i bardziej swojskie kawałki chęcińskie- 
go marmuru i siarki. | już swojskie całą 
gębą mchy, huby i wszystkie rodzaje szy- 
szek z okolicznych lasów, kolekcja ptasich 
gniazd, zbieranych przez lata, „muzeum 
strojów regionalnych” na małych lalecz- 
kach. 

Przy wiszącym na ścianie zestawie 
menzurek, zawierających nasiona zbóż 
i przetwory z nich otrzymywane, chłopcy 
Od razu udzielają mi lekcji poglądowej na 
temat płatków owsianych i kaszy gry- 
czanej. 

Posłusznie studiuję też nasiona roślin 
oleistych, dowiadując się przy okazji, że 
warto uprawiać konopie, których dodat- 
kowym walorem jest zapach, odstraszają: 
cy szkodniki. 

— Oprócz konopi uprawiamy też i len— 
chwalą się dziewczynki. — Po zebraniu 
suszymy go, moczymy, znów suszy- 
my i międlimy na międlicy aż paździerze 
lecą. 

1 rzeczywiście prezentują prawdziwą, 
starą międlicę. I kołowrotek. Pewnie przy- 
jdzie dzień, że i on pójdzie w ruch. 











Najdłużej zatrzymujemy się przy tecz- 
kach zawierających listy i karty, które nasi 
przewodnicy otrzymali i otrzymują od 
przyjaciół z wielu krajów: Francji, Holan- 

Danii, RFN, Finlandii, Węgier, it 
Japonii. A w Nich zdjęcia, rysunki, wiado- 
mości z pierwszej ręki o mniej lub bardziej 
egzotycznych, szkolnych i pozaszkolnych 
zwyczajach rówieśników. Kto z nas ma 
oryginalny japoński kalendarz z ilustra- 
cjami? 

A dzieci w Umiastowie mają. One zko- 
lei też opisują swój świat, na razie jeszcze 
po polsku, ale kto wie, czy już wkrótce nie 
wyślą pierwszego listu w języku esperan- 
to, którego pilnie się uczą. 

Przechodzimy do drugiej i ostatni 
w tej szkole sali lekcyjnej, królestwa pana 
i matematyki. Oznacza to, że matematyka 
tu króluje, pan składa jej w darze coraz to 
nowe, wykonywane z chłopcami pomoce 
naukowe — plansze zbiorów, oryginalną 
oś liczbową, kolorową planszę magnety- 
czną, nazywaną minikomputerem — a je- 
go uczniowi 




































racowałem w ZOO już spory kawałek czasu. Dni 

mijały podobne do siebie. Czasem jakaś drobna 

scysja o byle co lub wizyta Bardzo Ważnej Osoby 
urozmaicały ten dość monotonny żywot pielęgniarza. 
Prawie. automatycznie odprawiałem codzienny rytuał: 
sprzątanie, karmienie itd. Wykonywałem te czynności 
wedlug opracowanej kolejności, tak że miałbym chyba 
klopoty gdyby jakiś nagły kataklizm zmącił wypracowany 
schemat działania. 

Dzień 11 maja zaczął się tak jak zwykle. Nakarmiłem 
foki, wypuściłem niedźwiedzie na wybiegi, wypiłem her- 
batę i poszedłem sprzątać klatki. Była godzina 8*. W ogro- 
dzie ani pół człowieka. Nie trzeba odpowiadać na setki 
pytań: „Panie, a jakbym wszedł do takiego bydlaka, to co 
by było? Panie, ten to chyba strasznie zły, bo tak jakoś 
patrzy?” Spokojnie, bez pośpiechu zmywałem klatki wo- 
dą z węża, zwierzaki przeciągały się zaspane, gdzieś opodal 
śpiewały ptaszki. Sielanka. Kątem oka spostrzegłem kilku 
lekko zdenerwowanych kolegów. W stronę pobliskich 
zarośli rzucali kawałki suchego chleba i wołali łagodnymi 
głosami: „„Sonia, chodź, no chodź”! Pewnie im coś uciek- 
ło, może kucyk? Nie umieli upilnować, niech ganiają. 
Nagle usłyszałem trzask łamanych gałęzi, tupot nóg, głosy 
przerażonych ludzi. Obejrzałem się... rany boskie, toż to 
SŁOŃ! Z zadartą trąbą, lekkim kłusem gonił uciekają- 
cychl Zamarłem. Z odrętwienia wyrwał mnie czyjć krzyk: 
„wodą, wodą po oczach!” Ciekawe kogo, z węża leciało, 
jakb « nie mogło, słonia to by tylko rozśmieszyło. 
Nie wialem się dlugo i jednym susem przesadziłem 
barierkę, W ostatniej chwili, prawie spod nóg pędzącego 
zwierza! Zakręciłem wodę i dołączyłem do grupy pościgo- 
wej, Słoń dotarł do bramy głównej, przysiadł na barierce 
koło woliery sępów, zrobił kupę na środku alejki, ale na 
szczęście zrezygnował z forsowania bramy. Przybyłe 
w międzyczasie wycieczki widząc takie ekscesy nie zamie- 
rzały opuścić terenu, Metodą łagodnej perswazji udało się 
nam zamknąć rozentuzjazmowany tłum w budynku Ak- 
warlum, Sonia nieco ochłonęła i wolno przechadzała się po 
różance, Każde stąpnięcie doprowadzało ogrodników do 
płaczu, Pod nogami Soni ginęły starannie wypielęgnowane 
krzewy róż... 

Wieść o ucieczce rozeszła się po ogrodzie lotem błyska: 

















































ale błyskający wojowniczo 
okularami, przykłada do minikomputera 
kolejne sztoniki, wstyd przyznać, ale po- 
czątkowo ledwie za jego działaniami na- 
dążamy. 

Dołącza do nas coraz więcej amatorów 
królowej nauk. Wielu z nich, opro! 
jąc nas po pierwszej sali udowodniło już, 
że są również amatorami botaniki, meteo- 
rologii, etnografii, historii, czy... rolnic- 
twa. Wygląda na to, że nauka sprawia im 
równą przyjemność jak zabawa w ciuciu- 
babkę! 








Najwyższy czas, 
aby obejrzeć 
Świat Ill — ten za i przed szkołą 


Na pierwszy ogień idzie stacja meteo- 
rologiczna. 

Wysoka stacja meteo, otrzymana 
kiedyś w prezencie od Instytutu Meteo- 
rologicznego, i mała klatka na dole. I wia- 
tromierz. | zegar słoneczny. | przyrząd do 
badania kąta padania promieni słone- 
cznych. Wykonane oczywście przez pana 
i chłopców. 

— 8 marca, godzina 12.00, miara wyso- 
kości słońca: 32 stopnie — melduje Krzy- 
siek. — Dozwolony błąd w granicach 5 
stopni — uzupełnia pan. 

Za szkołą małe boisko. 


wicy. Nie było takiego, kto nie chciałby zobaczyć słonicy 
prawie „au naturel”. Z różanki pomaszerowała na pobli- 
ski trawnik. Po drodze obejrzała traktor, stratowała kilka 
krzaków, odwiedziła pawiany i w końcu zaczęła zajadać 
trawy i zioła, w które obfitował ów trawnik. Z licznych 
relacji poznałem przyczynę zajścia. Otóż w warszawskim 
Z00 mieszkają trzy słonie indyjskie: samiec Rayah i dwie 
samice — Sonia i Nerka. Do tej pory Rayah był na 
osobnym, małym wybiegu. Z koleżankami miał kontakt 
węchowo-wzrokowy. Na dużym wybiegu bardziej do 
gustu przypadła mu Nerka. Sonię zepchnął więc do 
płytkiej fosy! Bardzo tym się nie przejęła: „jak tu jestem, 
no to czemu nie mam zobaczyć co jest dalej?” wyłamała 
więc mocną furtę, resztę już znaci 

Wróćmy jednak do dalszego ciągu wydarzeń. Sonia 
pasła się w najlepsze, obsypywała ziemią swoje cielsko. 
Czuła się świetnie. Pracownicy słoniarni jabłkami zachęca- 
li ją do opuszczenia dość zdewastowanego trawnika. Jabl- 
ka owszem, zjadała, ale nie miała zamiaru ruszyć się 
z miejsca. Dyrektor nerwowo ocierał pot z czoła. Gdy słoń 
pochłonął ósmy kilogram tych owoców, ktoś odgadł przy- 
czynę oporu Soni. Za skarby Świata nie chciała wracać tą 
samą drogą. Musiałaby przejść obok klatek moich dra- 
pieżników. A one były bardzo zaciekawione. Jeszcze 
nigdy nie widziały takiej góry mięsa, w dodatku biegają: 
cej. Dopiero naokoło, przez chaszcze, udało się podprowa- 
dzić ją w okolice wybiegu. Tu barwny korowód grupy 
pościgowej miał kolejny, dość długi postój. Rayah czule 
witał wracającą z wygnania” Sonię. Powitanie wydłużało 
się, było gorąco, niektórzy wyciągnęli się w cieniu drzew, 
inni skromnie siedli na ławkach, Panie roznosiły napoje. 
Piknik ze słoniem w tle, Przyjemny nastrój sjesty zepsuła 
Sońka. Zatęskniła za rodzinnym wybiegiem, Trzeba było 
jej pomóc wrócić „„na ojczyzny łono”. Na wszelki wypa- 
dek zastawiono inne alejki. O 13* zgromadzeni odetchnęli 
z ulgą. Słonica weszła na wybieg! Obyło się bez ofiar. 

Słonie to zwierzęta o fantastycznej wręcz pamięci. 
Zachodziła obawa, że raz zasmakowawszy swobody, za 

kiś czas ponownie zechce pospacerować, Jak do tej pory 
na ten pomysl nie wpadła. Ale lepiej nie wywoływać wilka 
2 lasu, 





























WOJCIECH CICHANSKI 






















Przepisywanie własnego „dzieła literackiego” na prawdziwej maszynie to dopiero 
frajda! 





l ogród. 

— Mamy swoje porzeczki, agrest, mali- 
ny, jeżyny, truskawki, poziomki, ogórki 
marchew, sałatę, rzodkiewki — wymienia: 
ją jednym tchem, bojąc się, żeby czegoś 
nie pominąć. — Sami na wiosnę siejemy, 
sami potem pielimy i zbieramy. Nawet 
w wakacje po to do szkoły przychodzimy! 
A podczas lekcji sok z marchwi wyciska- 
my i wypijamy. Kiedy zaś przyniesiemy 
śmietanę i polejemy nią sałatkę z rzodkie- 
wek i zielonej sałaty, mamy w szkole do- 
datek do drugiego śniadania — palce lizać. 
A na deser równie pyszne jeżyny 
z cukrem. % 

1 sadek... 

— Zbieramy gromadą jabłka albo śliwki 
i idziemy sobie z nimi do namiotu, który 
pan nam przed latem rozstawia, żeby od 
razu na miejscu posmakować. A potem 
razem z panią i panem robimy z owoców 
przetwory i mamy co jeść zimą na drugie 
śniadania. 

1 orzechy... 

— Kiedy przychodzi pora, pan wchodzi 
na orzech i jak trzepnie, to grad na nas 
zgóry się sypie. Każdy dostaje potem taką 
samą porcję orzechów. W torebkach. 

1 ule... 

— To są nasze pszczoły. I dlatego miód 
też jest nasz. Sami go z panem podbie- 
ramy. 

Szkołę otaczają drzewa i krzewy, jakich. 
w wielu ogrodach ze świecą szukać, Aż 
trudno uwierzyć, że gdy w 1958 roku od- 
dawano do użytku ten budyneczek, stał 
on na „gołej pustyni”. 











Teraz wśród 33 gatunków krzewów i55 
gatunków drzew są m. in. kaliny,złotokap, 
tamaryszek, liguster, pigwowce, berberys 
Szopena i kielichowiec (unikat, relikt przy- 
rody, roślina podobno jeszcze przedlo- 
dowcowal!) cztery gatunki lip, czerem- 
cha, magnolia, morwy, bożodrzew, tuli- 
panowiec, platan, kosodrzewina, brzoza 
płacząca, różne gatunki świerków, cis i... 
choina kanadyjska, ponoć rodem aż 
z Alaski. 





Wracamy do szkoły 


Choć lekcje dawno się skończyły, sporo 
dzieci wcale nie ma jeszcze zamiaru jej 
opuszczać, Jedni, rozłożeni na dywanie 
w coś tam grają, kilka osób stuka na 
maszynach swoje teksty, ktoś układa 
wiersz, ktoś inny wyszywa. 

— Nic przed nimi nie jest zamknięte. Co 
— biorą. A wszystko szanują. 
ten budynek od 15 lat nie był 
odnawiany! A czy widziała pani jakieś 
zniszczone sprzęty, zniszczone ściany? — 
pyta pani dyrektor. 

Żal opuszczać mały świat tej wiejskiej 
szkółki przedziwnej. 

1 chciałoby się wierzyć, że jej ucznio- 
wie nie zagubią na drogach wielkiego 
świata wyniesionych stąd: poczucia ładu 
i spokoju, chęci poznawania i rozumienia 
tego, co ich otacza. 











EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 





PRZYGODA W ZOO 





Nie ma tego złego, 
co by na dobre 


nie wyszło. 








JASON ROBARDS - nie tylko 
prezydent z „Waszyngtonu 


1> 


za zamkniętymi drzwiam 


Jason Robards z Oscarem (po prawej 
Tatum O'Neal) 
Fot. Cinó Revue 


Niewielu zapewne czytelników rub- 
ryki rozpozna w młodej przystojnej 
twarzy aktora na naszym barwnym 
zdjęciu — Jasona Robardsa, który zagrał 
antypatycznego bohtera  amerykań- 
skiego serialu TV „Waszyngton za za- 
mkniętymi drzwiami”. Nic dziwnego, 
fotografia wykonanan była prawie pięt- 








Kolejnym elementem pielęgnacji włosów jestich 
mycie. Sprawą budzącą najwięcej wątpliwości jest 
częstotliwość mycia. Istnieją w tym względzie dwie 
szkoły. Pierwsza — że włosy należy myć co 8-12dni, 
nigdy częściej, bo zbyt częste mycie pobudza jesz- 
cze proces przettuszczania. I druga — że należy je 
myć tak często, jak jestto potrzebne (czyli nawet co 
2-3 dni gdy ich wygląd tego wymaga) i w żadnym 
wypadku nie rzadziej jak co tydzień, bo nawet jeśli 
włosy są z natury swej suche, to skóra głowy się 
brudzi i wymaga oczyszczenia. Zarówno jedna jak 
1 druga szkoła ma tyle samo zwolenników co i prze- 
ciwników, a wiele „za” i przeciw” jest naprawdę 
poważnie i naukowo uzasadnianych. A więc?. 
A więc, ja bym radziła postępować w tym względzie 
jak serce dyktuje. I potrzeba, tzw. zewnętrzna. Ni 
wyobrażam sobie bowiem, żeby dziewczyna maj 
ca aspiracje uchodzenia za osobę elegancką, udała 
się np. do teatru (na wizytę do cioci, randkę z chło- 
pakiem, prywatkę...) z ociekającymi tłuszczem 
strąkami na głowie, bo to właśnie dopiero piąty 
dzień od poprzedniego mycia głowy minął, a ona 
akurat postanowiła stosować się do wskazówek 
szkoły pierwszej. Z tym, że jeśli się włosy myje 
częściej niż co 4 dni, to wystarczy je myć raz, nie 
trzeba po spłukaniu namydlać powtórnie. 

Czym myć? Szamponem odpowiednim dla dane- 
mku włosów. Jak tłuste, to szamponem 




















naście lat temu, w 199 r. Już wtedy 
zaczęto Robardsa uważać za jednego 
z najbardziej wszechstronnych akto- 
rów amerykańskich, choć miał za sobą 
wiele zakrętów zarówno w karierze jak 
i życiu prywatnym. Tę opinię wyrobiły 
mu przede wszystkim role teatralne 
itelewizyjne. Rzecz znamienna — sławę 
aktora filmowego przyniosły mu do- 
piero ostatnie lata, a prawdziwą popu- 
larność rola z 1983 roku — we wstrząsa- 
jącym filmie „Nazajutrz” („The day atf- 
ter”) w którym i my oglądaliśmy go jako 
lekarza. 

Urodził się 26 VII 1922 r. w Chicago. 
Wychowywał go już od 5 roku życia 
tylko ojciec, z zawodu także aktor. Był 
to człowiek o słabym charakterze. Gdy 
jego starania by zdobyć w Hollywood 
rolę, która przyniosłaby mu sławę i pie- 
niądze nie odnosiły skutku — rozpił się. 
Nic dziwnego, że dzieciństwo Jasona 
Robardsa pozbawione było uśmiechu. 

Jedynym pocieszeniem chłopca był 
sport. Na tym polu odnosił w hollywo- 
odzkiej szkole, do której uczęszczał, 
znaczne sukcesy. Gdy dorósł — wstąpi 
do marynarki i na statku „USS Honolu- 
lu” popłynął do Pearl klarbour. W tym 
czasie miasto to stało się ofiarą słynne- 
go japońskiego ataku, po którym Stany 
Zjednoczone przystąpiły do wojny. 
Spędził na Pacyfiku 5 lat i właśnie na 
morzu, wśród niebezpieczeństw woj- 
ny zaczął poważnie myśleć o zawodzie 
aktorskim. Po demobilizacji wstąpił do 
Amerykańskiej Akademii Sztuki Dra- 
matycznej i już po 8 miesiącach wyje- 
chał wraz z jej zespołem teatralnym na 


(cz. 2) 


przeznaczonym dla tłustych włosów, jak suche, to 
szamponem do włosów suchych. Nigdy na odwrót! 
Jeśli się akurat nie ma odpowiedniego szamponu, 
trzeba rozgotować w garnuszku troszkę mydła prze- 
znaczonego dla niemowląt („„Kajtek”, „„Bambi- 
mo”). Są osoby, które zawsze stosują taki szampon 
wlasnej roboty twierdząc, że jest tysiąckrotnie lep- 
szy od kupnego, choćby był najbardziej renomowa- 
nej światowej firmy. 

Wlosom suchym i normalnym dobrze robi mycie 
żółtkiem kurzym (jedno lub dwa żółtka, zależnie od 
długości włosów, rozciera się na włosach aż do 
wytworzenia lekkiej piany i mocno skórę głowy 
masuje, a następnie zostawia ulsję" na 
włosach przez jakieś 2-3 minuty i dopiero potem 
spłukuje). Sądzę zresztą, że w okresie wiosennym 
kilka takich żóltkowych zabiegów dobrze zrobi tak- 
że włosom tlustym, bo choć żółtko ma charakter 
natkuszczający, więc niby jest w tym wypadku 
przeciwwskazane, toz drugiej strony jest wspaniałą 
odżywką i szkoda by było z niej zrezygnować. Byle 
(w wypadku włosów tłustych) nie przesadzić — 3-4 
takie zabiegi (kolejno), nie więcej. 

Wlosom tlustym z kolei zdecydowanie dobrze 
robią płukanki ziołowe (napar z ziół do ostatniego 
płukania zamiast wody — albo gotowa mieszanka 

i albo własnej roboty — trochę 





swoje pierwsze tournee. 

Przez 6 lat występował wyłącznie na 
deskach scenicznych różnych teatrów 
i daniero w 1951 r. zrealizował swoje 
życiowe marzenie — dostał się na Bro- 
adway. Tam też w 1956 r. zagrał swoją 
życiową rolę teatralną w sztuce Eugóne 
O'Neilla „Nadchodzi sprzedawca lo- 
dów”. Krytyka powitała tę kreację jako 
jedną z najwybitniejszych w teatrze 
amerykańskim. 


Przez 4 lata jeszcze z powodzeniem 
grał na Broadwayu również w sztuce 
J'eilla „Długa droga w noc”, Kiedy 
dowiedział się, że tę samą rolę w filmo- 
wej adaptacji sztuki powierzono nie 
jemu, a Lee Marvinowi, załamał się. 
Roztrzęsiony wsiadł do samochodu 
i popędził z dużą szybkością górską 
niebezpieczną trasą. Skończyło się to 
oczywiście wypadkiem. Przeżył, ale ze 
strasznie poranioną twarzą i kilkoma 
poważnymi złamaniami. Cud chirurgii 
plastycznej stworzył z niego nowego 
człowieka — twarz, którą znacie z ekra- 
nu. Pozostała mu tylko wyraźna blizna 
na wardze, którą do dziś stara się (o ile 
mu na to pozwała rola) tuszować 
wąsami. 


Po długiej rekonwalescencji powró- 
il na scenę i zaczął coraz częściej 
grywać w filmach. W Polsce mieliśmy 
okazję oglądać go w wielu z nich: 
w „Isadorze” (z Vanessą Redgrave), 
w „Balladzie o Calbe Hougue”, we 
włoskim westernie Sergio Leone „Był 
kiedyś Dziki Zachód” (z Claudią Cardi- 
nale), w TV filmie „Długa podróż 
w noc” (z Katherine Hepburn), w , 
ra! Tora! Tora!”, w „Przybywa je: 
dziec” (z Jane Fonda). w „Julii” (rów- 
nież z Jane Fondą), no i oczywiście 
ostatnio w „Waszyngtonie za zamknię- 
tymi drzwiami” i „Nazajutrz”: 

Za rolę w „Julii” i kreację prezydenta 


ale ponieważ właśnie po ziołach włosy nabierają 
ajpiękniejszego zapachu, to ja bym je polecała 
wszystkim — nie w charakterze zabiegu leczniczego, 
ale dla zyskania aromatu po prostu (czyli garść 
jakichś wonnych ziół). 

P« suszenie. Włosy przetłuszczające się 

i nego przegrzewania, więc — uwa- 
ga z suszarką! Nie za blisko głowy, ni 









strumień powietrza, a w ogóle lepiej bez suszarki, 
idealem byłoby móc je suszyć na ciepłym wietrze. 
No, ale rzecz jasna nie sposób się tego kurczowo 
trzymać. 

W każdym razie wszystkie rodzaje włosów po- 


aa 


w. „Waszyngtonie..." Jason Robards 
otrzymał Oscara. Po zmiennych kole- 
jach losu uważa się od tej pory za 
człowieka szczęśliwego. 


SKRZYNKA 
KONTAKTOWA 


© Adam Tutak, 
— ma lat 12. 


winny być po umyciu (i każdym zmoczeniu) wysu- 
szone. 

Grzechem najgorszym jaki wobec własnych 
włosów można popełnić, to umyć głowę wieczorem 
i położyć się z mokrymi włosami spać. Zresztą 
włosy (każde, a już na pewno przetłuszczające się) 





_DOM MODY: 


Interesuje się gwiezdną serią Lucasa, 
a jego ulubionym zespołem jest Lady 
Pank. Czeka na korespondencję. 

© Sławomir Bińkowski, 

-wy- 
ja bohaterów „Gwiezd- 
nych wojen''i innych popularnych ak- 
torów na książki dotyczące hodowli 
zwierząt domowych oraz ich foto- 
grafie. 


© Barbara Huniak, 
- zbiera zdjęcia akt 
rów. W zamian proponuje zdjęcia pi 
karzy i zespołów muzycznych. 


mieni zdj 





najlepiej jest myć rano. Owszem, trochę to czasu 
zajmuje, ale czym fryzurka krótsza - tym mniej. 
Co nie znaczy, że jestem zupełną przeciwniczką 
włosów dłuższych. Na dowód tego prezentuję kilka 
fryzurek dla takich właśnie. 
RIUSZKA 


























ZASADNICZA 
SZKOŁA 
GÓRNICZA NR 1i2 
KWK „ZABRZE-BIEL- 
SZOWICE” 
OGŁASZA ZAPISY 
DO KLAS 
PIERWSZYCH 
NA ROK SZKOLNY 
1984/85 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 


— nie przekroczony 18 rok życia 

— świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej 

— dobry stan zdrowia stwierdzo- 
ny przez lekarza zakładowego 
kopalni 


Przy zapisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez 
kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekunów 

- załączyć życiorys, dokument 
urodzenia 

- za pośrednictwem dyrekcji 
szkoły zawrzeć umowę z zakła- 
dem pracy KWK „Zabrze-Biel- 
szowice' 


Zasadnicza Szkoła Górnicza 


kształci w zawodaci 

— górnik techniczni 
złóż 

- mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego 

- elektromonter górnictwa po- 
dziemnego 

- mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych 

lnia prowadząca szkołę za- 


ksploatacji 


wysoką pomoc materialną, 
uczniom zamiejscowym zakwa! 
rowanie w internacie oraz wyży- 
wienie. Wszyscy uczniowie otrzy- 
mują codziennie posiłek regene 
cyjny. Ponadto uczniowie otrzy- 
mują umundurowanie w klasie 
pierwszej i drugiej, ekwiwalent 
węglowy pieniężny, premię za 
osiągnięte wyniki w nauce. 

Wokresie ferii szkoła organizuje 
obozy wypoczynkowe w Krynicy 
Morskiej, Szczyrku, Gierałtowie, 
Karpaczu oraz posiada doskonałe 
warunki do uprawiania sportu. 

Ukończenie szkoły uprawnia 
absolwentów do: 
- wstępu do 3-letniego techni- 
kum górniczego 
— zaliczenia 1 roku do uprawnień 
jubileuszowych i urlopowych oraz 
wynagrodzenia z Karty Górnika 

Podania należy kierować na 
adres: ZSG Nr 1 KWK „Zabrze-Bie- 
Iszowice” ul. Sienkiewicza 43, 41- 
800 Zabrze lub ZSG Nr 2 KWK 
„Zabrze-Bielszowice” ul. E. Koko- 
ta 169, 41-711 Ruda Śląska 

(K-24) 



























wał się do ogi 





l, że Cuyloga nie mi 





wierzch dło! 





— Bracia — przemó 





Cuyloga. Dlaczego nie zwiążecii 
ojcem i odpowiada 








i zaniepokojeni 





zm 








Cuyloga stał chwilę bez ruchu. Potem stanowczym krokiem ski 
. W chłopcu serce zamarło. Był pewien, że oj 
przyłączył się do tamtych i głosuje przeciwko niemu. Potem spos- 
„atyka w ręce. Przeciwnie, pochylił się nad 
ogniskiem i wyciągnął na pół zwęglony kawałek drewna. W milcze- 
niu zaczął czernić sobie twarz, nie z jednej strony, lecz z obu, a także 
Skończywszy zwrócił się do tamtych. 


Wszyscy przyglądali mu się zdziwieni i trochę zaniepokojeni. 
Czekali nie odrywając od niego wzroku. Cuyloga wyglądał groźnie, 
biła od niego siła, oczy w poczernionej twarzy połyskiwały bielą. 


ił. - Przysłuchiwałem się radzi 
mój syn jest szpiegiem przysłanym przez białych, 
jak rozwidlona gałązka, a jego serce czarne. Bracia. Znacie mnie. 
Jestem Cuyloga. Cuyloga zna swego syna. To Cuyloga go chował 
i pouczał. Jeśli ma rozwidlony język i jest szpiegiem, jest nim też 
ie spalicie Cuylogi, który jest 
złe wychowanie syna? 





Wśród jego słuchaczy można było dostrzec tylko jakby niechęć 
Cuyloga mówił dalej. W oczach syna nigdy nie był 
tak potężny i tak wspaniały jak w tej właśnie chwili. 


— Bracia. Czego się po mnie spodziewacie? Że będę stał i patrzał, 
jak palicie mojego syna? Mój syn nie sprowadził śmierci na żadnego 
Rany, jakie nam zadał, nie są ranami na naszych ciałach, tylko 





Jurij Gagarin i główny konstruktor, twórca radzieckiej potęgi kosmicznej, Siergiej 


Korolew 


JURIJ GAGARIN, 
JAKIM GO PAMIĘTAMY 


D Centrum Szkolenia przyjechaliśmy 
O: styczniowy wieczór 1963 r. Gaga- 

fin już wtedy nazwał je Gwiezdnym 
Miasteczkiem. Dzisiaj jest to już prawdziwe 
miasteczko, ale wtedy w głuchym lesie stało tylko 
kilka służbowych pomieszczeń i domków-labo- 
ratoriów. Jedynym budynkiem mieszkalnym by- 
ło niewielkie trzypiętrowe profilaktorium, w któ- 
rym mieszkali wszyścy ci, którzy przygotowywali 
się do kolejnych startów kosmicznych. W tym 
budynku mieściły się również sale wykładowe. 
Nas umieszczono na trzecim piętrze. 

Rano, po badaniach lekarskich i śniadaniu, 
przystąpiliśmy do zajęć, Oczekiwała nas niespo- 
dzianka - pierwszy wykład wygłosił Gagarin. Póź- 
niej były dlasze spotkania: w Gwiezdnym, na 
kosmodromie Bajkonur, gdzie pierwszy kosmo- 
nauta zapoznał nas z kompleksem startowym. 

Człowiek ten nie przestawał mnie zadziwiać. 
Przede wszystkim — swą umiejętnością obcowa- 
nia z ludźmi. Gdziekolwiek poszliśmy, Jurij 
wszędzie znajdował znajomych, których znał 


osobiście, po imieniu. Wiedział, gdzie pracują, 
czym się zajmują, interesował się ich rodzinami 
i bliskimi. Rozmawiał z konstruktorem, robotni 
kami, naukowcem i inżynierem. O wszystkich 
urządzeniach na placu startowym mówił ze zna- 
jomością rzeczy. Czuło się, że Jurij jesttu gospo- 
darzem. 

Wiosną 1967 r. gotów był do pierwszego prób- 
nego lotu pilotowanego nowy statek „Sojuz”. 
Znacznie różnił się od swoich poprzedników. 
Miał dwa przedziały mieszkalne: jeden z nich 
mógl służyć jako miejsce pracy i odpoczynku 
załogi oraz jako komora śluzowa do wychodze- 
nia w otwartą przestrzeń kosmiczną. Bylo rów- 
nież wiele innych nowości. 

W Centrum Szkolenia utworzono specjalną 
grupę, ktora przygotowywała się do wzięcia u- 
działu w próbnych lotach pilotowanych tego sta- 
tku. Razem z doświadczonymi kosmonautami, 
Władimirem Komarowem, któremu sądzone by- 
ło zostać pierwszym pilotem „Sojuza”, i Jurijem 
Gagarinem — jako dublerem. Do grupy tej nale- 






żeli inni kosmonadici; którzy w dalszej kolejności 
mieli brać udział w lotach statków „Sojuz”. Gru- 
pa pracowała bardzo intensywnie. Ton nadawali 
weterani. Podziwiałem, jak ci ludzie, których 
ciągle odrywano od pracy na różne spotkania, 
konferencje, wyjazdy po kraju i za granicę, potra- 
fią jednak do perfekcji opanować nową technikę. 

Gagarin, jak wiadomo, wkrótce po swoim hi 
torycznym locie mianowany został najpierw ko- 
mendantem oddziału kosmonautów, a potem 
zastępcą kierownika Centrum Szkolenia. Bardzo 
przeżywał to, że odpowiedzialne obowiązki nie 
pozwalają mu na nowy lot w kosmos. Chciał 
jeszcze raz być w kosmosie. Uważał, że kosmo- 
nauta to zawód, a człowiek tylko wtedy może 
uważać się za prawdziwego profesjonalistę, kie- 
dy systematycznie doskonali zdobyte umiejęt- 
ności. 

Zdumiewała nas jego pracowitość. Miał wiele 
obowiązków społecznych, uczył w Wojskowej 
Akademii Lotniczej im. Żukowskiego. | wszyst- 
kiemu dawał radę. 

Pierwsza próba „Sojuza” w locie pilotowanym 
zakończyła się tragicznie. System spadochrono- 
wy pracował niesprawnie i aparat lądujący wyl 
dował z szybkością znacznie większą od bezpie- 
cznej, Władimir Komarow zginął. Pochowano go 
w Moskwie, na Placu Czerwonym. Urnę z jego 
prochami umieszczono w Murze Kremlowskim. 

„Nauczyliśmy „Sojuza” latać — pisał w tych 
dniach |. Gagarin. - W tym widzę nasz dług. dlug 
przyjaciół wobec pamięci Wołodi”. 

Prac nad statkiem nie przerwano. Konstrukto- 
rzy i wykonawcy wielokrotnie sprawdzali kon- 
strukcję systemów i agregatów. Starannie prowa: 
dzono naziemne i powietrzne próby statku 
w systemie automatycznym, a my przygotowy- 
waliśmy się do nowego sprawdzianu „Sojuza” 
w locie pilotowanym. Program kolejnej próby 
„Sojuza” nie był dokładnym powtórzeniem 
pierwszego lotu. Przewidywał wypuszczenie od 
razu dwóch statków: pilotowanego i bez pilota. 
Ten pilotowany miał wykonać kilka skompliko- 
wanych manewrów na orbicie w zbliżeniu do 
statku sterowanego automatycznie. 

W tym czasie Gagarinowi, jako zastępcy kie- 
rownika Centrum Szkolenia, rzadko udawało się 
wygospodarować czas na treningowe loty samo- 
lotem. Lecz kiedyś komisja państwowa znów 
postanowiła włączyć go w sklad grupy kosmo- 
nautów, przygotowujących się do nowych do- 
świadczeń z „Sojuzem”, otrzymał możliwość la- 
tania razem z nami. Gagarin pomyślnie wykonał 
rozszerzony specjalnie dla niego program lotów 
z instruktorem. I oto nastąpił dzień, kiedy miał 
wykonać lit samodzielny. 
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Przyjechaliśmy na aerodrom razem z Jurą. Ra- 
zem przeszliśmy przedstartowe badania lekar- 
skie. Widziałem jak Jura podszedł do swojego 
samolotu, zameldował pułkownikowi Władimi- 
rowi Sierieginowi o gotowości do lotu, i obaj 
zajęli miejsca w kabinie. Gagarin z przodu, Sie- 
riegin z tyłu, w kabinie instruktorskiej. W pół 
godziny po nich miałem polecieć ja z jednym 
zinżynierów pokładowych. Skierowaliśmy się do 
swojego samolotu. Zapuściłem motor i poprosi- 
łem o pozwolenie wykołowania na pas startowy. 
W odpowiedzi — milczenie. Słyszę tylko, jak 
operator uporczywie wzywa samolot Jurija. Od- 
powiedzi nie było. Łączność została przerwana. 
-uJurija Gagarina nie ma z nami. A jednak, tak 
jak dawniej uczestniczy w każdym locie. W bada- 
niach kosmosu biorą udział tysiące ludzi. I wsz) 
ścy oni pamiętają i zawsze będą pamiętać imi 
pierwszego kosmonauiy. Kolumba wszechświ: 
ta- Jurija Gagarina (APN) 


WŁADIMIR SZATAŁOW 

lotnik kosmonauta, 

kierownik szkolenia kosmonautów, 
dwukrotny Bohater Związku Radzieckiego 











Od „Wostoka” do „Sojuza” 


1. Tak wyglądał pierwszy legendarny statek, 
w którym Jurij Gagarin odbył 12 kwietnia 1961 r. 
swój historyczny lot w kosmos. Kabina miała 
charakterystyczny kulisty kształ, połączona 
z systemem agregatowym i silnikowym. Na Zi 
mię powracała tylko kabina, mająca średnicę 2,3 


metra. 


Kosmonauta przez cały czas lotu znajdował się 
w skafandrze w pozycji półleżącej, aby maksy- 
mainie zmniejszyć działanie przeciążeń w mo- 


mencie startu i lądowania. 


2. Oto statek drugiej generacji 
schod”. Jego kabina była już bardzi 





w otwartą przestrzeń kosmiczną. 


3. Najnowsza, trzecia generacja statku typu 
„Sojuz T". Jak widać z rysunku składa się on 
z dwóch części — pierwszej, w kształcie kuli, 
w której kosmonauci powracają na Ziemię oraz 


części drugiej, orbitalnej. 


Statek przystosowany jest do odbywania pod- 
róży w lekkich skafandrach, nie krępujących 
ruchów kosmonautów i może jednocześnie po- 


mieścić trzech pasażerów. 














































Mówiliście, że 
jego język jest 

















typu „Wo- 
komforto- 
wo urządzona, mogła pomieścić 2-3 kosmonau- 
tów, a nawet posiadała luk do wychodzenia 





Z szybkością Długiego Ogona, 
na rękach i nogach chłopca. A potem stał i czekał na 
na niego nie rzucił. Wojownicy byli za bardzo zdumieni. Przyglądali 
mu się tylko, posępni, lecz jednocześnie przejęci rozgrywającym się 
dramatem. Oto stał przed nimi wielki Cuyloga w swoim najdzielniej- 
szym wcieleniu i żaden z nich nie wiedział, co za chwilę uczyni. 





chaty i spojrzę w twarz tej, która dzieli ze mną życie? Jak spojrzę 
w oczy jego sióstr, które zawsze widzą go pod łukiem tęczy? Bracia. 
Łatwiej mi będzie walczyć z wami wszystkimi, niż wrócić do wsi 
ć, że Cuyloga stał i nic nie zrobił, kiedy jego bracia palili 
w gniewie jego syna. 






Kiedy Cuyloga zobaczył, że się nie kwapią do walki, zwrócił się do 
syna. Bynajmniej nie złagodniał, lecz mówił z większą może jeszcze 
srogością i surowością. 


— Prawdziwy Synu. Są pewne rzeczy, które muszę tobie powie- 
dzieć. A niełatwo je powiedzieć. 
wziąłem cię do mojego domu. Przyjąłem cię do rodziny. Byłeś dła 
mnie jak rodzony syn. Nauczyłem cię mówić językiem uczciwości. 
Pokazałem, co jest dobre, a co jest złe. Przycisnąłem cię do serca 
i przywiązałem nowymi, mocnymi pnączami. Stare zbutwiałe pną- 
cza, które cię wiązały z białymi, przeciąłem, Prawdziwy Synu. Teraz 
widzę, że w tych starych zbutwiałych pnączach są świeże soki. Ożyły, 
żeby cię przywiązać z powrotem do białych. 





antery, wziął nóż i przeciął więzy 
, ale nikt się 





Jak byłeś mały, bardzo mały, 



















jest złamana. 








z litością. 










Prawdziwy Synu, nie zaniedbywałem cię od najwcześniejszego 
dzieciństwa. Nauczyłeś się wszystkiego o gatunkach zwierzyny i jej 
tropach, o jej zwyczajach i kryjówkach. Nauczyłeś się ją łowić 
i ć. Jako myśliwy nie przyniosłeś mi wstydu. Powiedziałem 
że jak będę stary, ty, mój syn, dasz mi pożywienie. Kiedy 
w kościach zacznie mi trzeszczeć, ty się postarasz, żeby mi nie 
zabrakło tłuszczu niedźwiedziego i dziczyzny. Kiedy płomień życia 
zacznie wygasać, ty będziesz ogniem, który ogrzeje moje stare lata. 
Nie myślałem nigdy, że obrócisz się przeciwko mnie iże będę musiał 
odesłać cię do twoich białych braci. Zawsze uważałem cię za Indiani- 
na. Miałeś być dla mnie laską, którą bym się podpierał. Teraz laska 


Prawdziwy Syn słuchał tych słów z przejęciem. 
— Mój ojcze. Nigdy nie wrócę do białych. Są mi obcy. Są moi 

wrogami. Jeżeli każesz mi odejść, odejdę, ale nie do białych. 
Przez długą chwilę ojciec przyglądał mu się srogo i za 


— Prawdziwy Synu, może tak i myślisz. Ale w jakiś czas po odejściu 
od nas wrócisz do nich. Prawdziwy Synu, patrzę w twoje serce. 
Patrzę w twoją głowę. Patrzę w twoją krew. Twoje serce jest 
indiańskie. Twoja głowa jest indiańska. Ale twoja krew jest dalej 
rzadka jak krew białych. Może się połączyć tylko z rzadką krwią 
białych. Nie złączy się dobrze z dzielną czerwienią krwi indiańskiej. 
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MAMIE MEBO ŻĘ ZACHMUREYŁO.. 








Według Juliusza Verne' 
Tekst i rysunki Tadeusz Raczkiewicz 
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opiero wychodząc z wody chłopiec zdał sobie sprawę z powagi 
swego uczynku, Zdradził swoich braci. Nikt go nio witał, kiedy 
zaczął wspinać się na wysoki brzeg. Nawet Pół Strzały odwrócił 
wzrok. Zwłaszcza Thitpan spoglądał na niego z twarzą złą i zaciętą. 
- Dlaczego nie popłynąłoś ze swymi przyjaciółmi? Po coś do nas 
wrócił? — spytał pogardliwie. 





Borowiecki (redaktor naczelny), Je-. 


(zastępca sekr, ted.j, WojciechWró+ 
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|rzybyłowsk, Barbara Skór: 















|| Kiedy zaczął zdejmować mokrą bluzę, Thitpan zawołał gniewnym 


TELEX 81-36-58, 

Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. 

WYDAWCA RSW „Prasa:Książka- 
Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko- 


szykowa GA. Te Jktor p, 
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Prawdziwy Syn milczał. Czy mógł powiedzieć coś, co oni by 
zrozumieli? Sam siebie nie rozumiał. Stałociekający wodą i nieszczę- 
śliwy, gdy tymczasem wojownicy odeszli na bok i rozpoczęli naradę; 
byli wśród nich jego ojciec i wuj. Od czasu do czasu docierały do 
niego poszczgólne słowa: tipatit — kurczę, achgook — żmija, putschi- 
skey — trujący bluszcz, schwannack — źli biali, i schupijaw — szpieg. 





głosem: 


— To w sam raz dla ciebie. Zostaw. 
— Jest mokra. Zimno mi — wyjąkał Prawdziwy Syn. 
— Może niedługo będzie ci sucho i aż za ciepło — rzucił Thitpan. 


Powiedział coś do Niedowiarka i Pod Wzgórzem, a oni schwycili | 
chłopca i związali mu ręce i nogi pędami pnączy. Potem kazali mu 
stać. Niedowiarek wziął węgiel drzowny z ogniska i uczernił mu 
połowę twarzy. Pod Wzgórzem przyniósł białą glinę znad rzeki. 
Ubielił nią drugą połowę twarzy Prawdziwego Syna. 





Chłopiec wiedział dobrze, co to znaczy. Głosy co do niego są 
podzielone i będzie sądzony na modłę Lenapo. Tutaj, w tym ich 
trybunalo pod sklepieniem indiańskiej puszczy, rozstrzygną o jego 
losie — czy zrobić z nim to,co wyraża węgiel drzewny, czy pozostawić 
go przy życiu. Thitpan i jego kuzyni byli za spaleniem. Prawdziwy 
Syn, powiadali, został przysłany przez białych. Jogo język je 
oszukańczo znaczki na mówiących papierach białego człowieka. 
Sorcom zawsze będzie z białymi. Nie ma w nim indiańskiej krwi. 

























































UŚMIECH NUMERU 


— WIESZ, WCZORAJ znalazłem w bułce gwóżdź! 
— Niesłychane! A nas uczą, że żelazo jest tylko 
w szpinaku... 


BILETER w kinie: 
— Na ten film dzieci nie wpuszczamy! 
— To nie! Poczekam, aż go dadzą w telewizji! 


— WOJTUSIU, nad rzekę możesz iść, ale nie kąp się, 
bo woda bardzo zimna! 
— To nic, mamo, będę się kąpał w ubraniu! 








Prawdziwy Syn stał przysłuchując się, czekając. Dziwne, że mimo 
tej gadaniny o jego białej niegodziwości nigdy nie czuł się bardziej 
Indianinem niż właśnie teraz. Przypomniały mu się wszystkie opo- 
wieści, jakie słyszał o swoich indiańskich braciach, którzy w spokoju 
ducha oczekiwali wyroku śmierci. Wspomniał człowieka imieniem 
Dym, któremu Lenni Lenape odroczyli wykonanie wyroku na dwa 
lata, żeby mógł zamieszkać ze swoim szczepem Unami. Bez trudu 
mógł sobie tam przebywać do końca życia, ale wrócił wyznaczonego 
dnia na własną egzekucję. Był też człowiek imieniem Ciężki Pas, 
którego nocą oswobodzili szwagrowie, alo który został, by umrzeć, 
bo taki wyrok wydała na niego wieś. Prawdziwy Syn doskonałe ich 
rozumiał. Czy życie może znaczyć cokolwiek dla człowieka, jeżeli 
jego bracia już go zabili w myślach? 
















Thitpan głosował pierwszy i rzucił gruby patyk w ogień, żeby 
pokazać, że jest stanowczo za śmiercią przez spalenie. Jeden za 
drugim wojownicy robili to samo. Kiedy Pół Strzały zobaczył, jak się 
rzeczy mają, wstał i chwiejnym krokiem odszedł w las. Prawdziwy 
Syn obserwował ze ściśniętym sorcem, jak znika między drzowami. 
Jego ojciec, chłopiec to zauważył, czekał, jak gdyby chciał być 
ostatni. Kiedy przyszła kolej na Czarną Rybę, wuj chłopca gestem 
pokazał szwagrowi, że ustępuje mu pierwszeństwa i będzie głoso- 
wał tak jak on. 
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